
Zjazd
delegatów
spółdzielczości pracy
oiib/ł się w Poznania

W reprezentacyjnej sali Izby 
Rzemieślniczej zgromadzili się 
w dniu 28 bm. delegaci w ilo­
ści 495 osób ze spółdzielni pra­
cy naszego województwa, któ­
rzy przybyli na Zjazd Spół­
dzielczości. Nieprzewidzianym, 
uroczystym punktem progra­
mu było udekorowanie 12 spół­
dzielców odznaką Budownicze­
go Pałacu Kultury i Nauki wr 
Warszawie za wydatną pracę 
przy budowie Pałacu. Odzna­
czenia, przyznane przez Urząd 
Redy Ministrów, otrzymali: z 
ł-PZNP T. Banasiński, L. Ko­
nieczny, M. Świątek, ze Spół­
dzielni Pracy Stolarzy w Swa­
rzędzu — Al. Marchlewski, E. 
Nowaczyk, J. Sobkowiak, M. 
Tomkowiak; ze Spółdzielni Pra 
cy Stolarzy w Ostrowie — E. 
Drożdż, St. Marchewka, S. 
Walczak, St. Szukalski i Er. 
Raczek.

Niektóre spółdzielnie składa­
ły na ręce przewodniczącego 
zjazdu meldunki, podejmowa­
ne z okazji zjazdu. I tak Sp. 
Pr. Inwalidów im. Rokossow­
skiego w Grodzisku zgłosiła zo­
bowiązanie wykonania dodat­
kowej produkcji na ogólną su­
mę 122 tys. zł, a Rzem. Sp. Pr. 
Metalowców w Poznaniu do­
datkowy produkcję wartości 
320 tys. zł i obniżki kosztów 
własnych o 15 tys. zł.

Na zakończenie, zjazdu dele­
gaci wybrali nową Radę Związ­
ku. W skład jej weszli: Cze­
sław Biegała — przewodniczą­
cy. Mieczysław Jaskólski — 
1 zastępca i urzędujący prze- 
w odniczący Komisji Iłewizyj­
ne}. Tadeusz Sokołowski — II 
zastępca, Eugeniusz Ciesiołka 
■— sekretarz, JO członków i 6 
ich zastępców. Ponadto zebrani 
wybrali 32 delegatów na, Kra­
jowy Zjazd Spółdzielczości w 
Wurszawie, którego termin bę­
dzie później ustalony.

Obrady wielkopolskich spół­
dzielców omówimy osobno.
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Załogi fabryk dyskutują nad 5-latką

POMET stanie się
jednym z najnowocześniejszych

zakładów w Europie
Aktyw' polityczno-gospodar 

czy Poznańskich Zakładów 
Metalurgicznych POMET o- 
trzymał w czwartek wytyczne 
planu 5-letniego. nad który­
mi dyskutować będzie cała 
załoga. Już pierwsze zebranie 
poświęcone 5-latce wywołało 
w icie różnych zdań świadczą­
cych o dużej trosce i zaintere 
sowaniu przodujących ludzi 
POMET-u sprawami swego 
zakładu.

POMET w planie 6-letnim — 
według skorygowanych wskaź 
ników — miał zwiększyć pro­
dukcję o 188 proc. Zadania te

Przemówienie

H. S. Ghruszczowa
na sesji

Rady Najwyższej ZSRR
podajemy na sir. 1, 3 i 4

Pierwszy polski transferkar
konstrukcji CBKTK-Poznań

STA LIN OGRÓD (PAP)
W Chorzowskiej Wytwórni

Konstrukcji Stalowych odbył 
się w środę 28 bm. komisyjny 
odbiór pierwszego polskiego 
prototypu elektrycznego wozu 
samojezdnego — transferkaru 
polskiej konstrukcji. Dokumen

Supernowoczesna
obrabiarka
elektroiskrowa

ST ALIN OGRÓD (PAP)
Młody inżynier Zabrzańskiej Fa­

bryki Lin i Drutów — Zygmunt 
Steininger, skonstruował prototyp 
supernowoczesnej obrabiarki elek 
troiskrowej.

Obrabiarka ta — zamiast mecha­
nicznej obróbki metalu przy porno 
cy noża skrawającego — obrabia 
metal tzw. metodą elektroerozyj­
ną za pomocą w'yładow'ań iskro­
wych. Nagromadzona w kondensa­
torach elektryczność wyładowuje 
się impulsywnie co f/iec.ooo sekun­
dy. Iskra, uderzająca w metal, wy­
twarza temperaturę dochodzącą do 
1* tys. stopni C. Metal pod wpły­
wem tak wysokiej temperatury pa 
ruje i jego mikroskopijne cząstecz 
ki zoslają wyrzucone z obrabiane­
go otworu. Następujące w mini­
malnych ułamkach sekundy impui 
sy prądu zapobiegają przenoszeniu 
się wysokiej temperatury w głąb 
obrabianego metalu — dzięki temu 
nic następują żadne zmiany w je­
go strukturze.

tację wozu wykonało Central­
ne Biuro Konstrukcji Taboru 
Kolejowego „TASKO“ w Po­
znaniu.

Transferkar znajdzie zastoso 
wanie w butach. W środkowej 
swej części wóz posiada zbior­
nik na rudę o pojemności 30 
metrów sześciennych. Ruda 
wyładowywana jest ze zbior­
nika samoczynnie. Waga całe­
go transferkaru, do którego 
wszystkie części i skompliko­
waną aparaturę elektryczną 
wykonał przemysł krajowy, 
wynosi 40 ton.

...i pierwsze
pługi łąkowe
produkcji krajowej

BYDGOSZCZ (PAP)
29 bm. rano w Fabryce Narzę­

dzi Rolniczych ,,Unia“ w Gru­
dziądzu rozpoczęto montaż kil 
kudziesięciu pierwszych pol­
skich pługów tzw. łąkowych, 
używanych do prac melioracyj 
nych. Są to wielkie, dwuski- 
bowe pługi ciągnikowe i lek­
kie pługi konne.

będą wykonane w 199 proc.. 
Jest to duży sukces załogi.

W planie pięcioletnim za­
sadniczą produkcję POMET-u 
stanowić będą tak jak do­
tychczas — odlewy staliwne, 
żeliwne oraz metali koloro­
wych dla parowozów, wago­
nów i obrabiarek. W tym o- 
kresie zakończona zostanie 
rozbudowa POMET-u, w zwią 
zku z czym przewiduje się 
zwiększenie produkcji o 60 
proc, w stosunku do 1955 r. 
Zadanie to powinno zostać 
przekroczone.

Plan inwestycyjny przewi­
duje poważną rozbudowę wy 
działu obróbki mechanicznej, 
tak, aby znaczna część odle­
wów opuszczała zakład już 
obrobiona. Poza tym< rozpocz 
nie się budowę nowej fabryki 
hamulców, która skupi w so­
bie całą krajową produkcję 
hamulców kolejowych i sa­
mochodowych.

W zakładzie — zarówno 
starym jak i w znajdującej 
się w rozruchu elektrostalow­
ni — dokonać należy znacz­
nego postępu technicznego 
zmierzającego do obniżenia 
pracochłonności, zwiększenia 
mechanizacji robót ciężkich 
oraz ulepszenia procesów 
technologicznych. Niestety 
wiele doskonałych pomysłów 
nie może dotychczas w 
,.Pomecie“ wyjść poza sta­
dium prób i wejść do produk 
cji. Np. zagadnienie wylewa­
nia panewek zarówno brązem 
jak i babitem od szeregu lat 
nie daje dobrych wyników, 
jest powodem licznych bra­
ków i to z przyczyny stoso­
wania prymitywnych, niedo­
skonałych urządzeń.

5-latka przewiduje wprowa 
dzenie w odlewni staliwa m. 
in. średniej i wielkiej mecha­
nizacji produkcji, wyłączne­
go formowania oraz maszy­
nowego formowania w 60 
proc, produkcji seryjnej i je­
dnostkowej. Odlewnia żeliwa 
otrzyma średnią mechaniza­
cję oraz 30 proc, formowania 
maszynowego a odlewnia me­
tali kolorowych — małą me­
chanizację i formowanie 
maszynowe w 40 proc.

Nowe zadania wymagają 
szerokiego szkolenia zawodo- 

I wego załogi i większego wy- 
| korzystania mocy produkcyj­
nej maszyn (w 1955 roku tyl­
ko 66 proc, mocy było wyko­

rzystane) oraz uruchomienia 
w 5-latce pełnej zdolności 
produkcyjnej całego zakładu. 
Po przebudowie odlewni że­
liwa i metali kolorowych o- 
raz ukończeniu nowej odlew 
ni staliwa będzie to jeden z 
najnowocześniejszych obiek­
tów ńie tylko w Polsce, ale 1 
w Europie, posiadający wyso­
ki stopień mechanizacji i au­
tomatyzacji robót.

Zakłady „Ursus" 
wykonała 
roczny plon

WARSZAWA (PAP)
Rano 29 bm. Zakłady Mecha

niczne ,,Ursus" zameldowały o 
wykonaniu rocznego planu pro 
dukcji ciągników. W ciągu te­
go roku załoga tych zakładów 
dostarczyła 7,5 tys. ciągników. 
Do końca tego miesiąca z hal 
montażowych ..Ursusa" ma wy 
jechać jeszcze dodatkowo kil­
kadziesiąt tego typu trakto­
rów.

Spółdzielcy z Szewc dbają bardzo o spółdzielczą slaj- 
Na zdjęciu widzimy Henryka Zetlera przy wieczor- 
zadawaniu koniom obroku. Nie zapomniał o swoich 

podopiecznych nawet w dniu wybrania yo na przewodni­
czącego spółdzielni. (Do reportażu na str. 5) Fot. „Głos"

nię.
nym

T rwa ją tradycyj­
ne noworoczne za- 

baw-y dla dzieci
Codziennie od 27 
bm. w Pałacu Mło 
dzieży im. Stalina 
w Warszawie ba­
wi się wesoło po­
nad 6‘ tys. dzieci 
ze stolicy i woje­
wództwa. Dzieci 
poubierane w ko­
lorowe stroje zna­
lazły w Pałacu 

wiele atrakcji. 
Na zdjęciu: Za­
wrotna jazda na 
karuzeli da je wie­

le emocji. 
CAP

fot. Baranowski

X

X

Sesja Rady najwyższej ZSRR
zakończyła obrady

(PAP)
Sesja Rady Najwyższej 

ZSRR, która trwała 4 dni, za 
kończyła obrady 29 grudnia 
Kr.

Po wszechstronnym omó­
wieniu został zatwierdzony 
budżet państwowy ZSRR na 
rok 1956. Budżet zamyka się 
po stronie dochodów’ sumą 
592 761 156 tys. rubli. po 
stronie wydatków sumą 
569 634 972 tys. Pochody prze

Owocna narada w PFMŻ
Co zrobić, aby produkować jak 

najwięcej maszyn dla rolnictwa — 
nail problemem tym zastanawiali 
się onegdaj robotnicy i pracowni, 
cy Poznańskiej Fabryki Maszyn 
Żniwnych w czasie dyskusji nad 
założeniami planu 5-letniego dla 
swego zakładu.

Jak podkreślił w referacie wice­
minister przemysłu maszynowego 
Wl. Gabiński, w porównaniu z o- 
kresem przedwojennym obecnie

Od nowego roku
będą gospodarować
na zespołowym

„Zwycięstwo" — taką na 
zwę dla swojej spółdzielni 
obrało 14 gospodarzy z Roz 
stępniewa (pow. Rawicz), 
którzy złożyli swoje podpi­
sy pod statutem Zrzesze­
nia Uprawy Ziemi (typ I). 
Spółdzielnia ta (25 w po­
wiecie rawickim) powstała 
we wsi tzw. starej, a więk­
szość spośród najmłod­
szych w' naszym wojewódz­
twie spółdzielców to człon­
kowie partii. Na przewod­
niczącego zarządu wybra­
no Jana Cichowlasa, człon 
ka miejscowego koła ZSL.

Od nowego roku spół­
dzielcy rozpoczynają pracę 
na zespołowym. Życzymy 
im jak najlepszych osiąg­
nięć. (Tad)

Spotkanie
młodych przodowników

W dniu wczorajszym z okazji IB 
rocznicy zapoczątkowania wyścigu 
pracy przez ZWM-owców łódzkich 
zakładów pracy odbyło się w sali 
Prezydium WRN spotkanie mło­
dzieżowych przodowników pracy z 
naszego województwa. W spotka­
niu zorganizowanym przez ZW 
ZMP uczestniczyli m. in. zastępca 
przewodniczącego Prezydium WRN 
Sternal, kierownik Wydziału Eko­
nomicznego KW PZPR — Kończ.al, 
sekretarz WRZZ — Nowak.

W trakcie spotkania młodzi przo­
downicy dizielili się swoimi cenny­
mi doświadczeniami z prac.y nad 
realizacją planu G-letniego oraz 
wskazywali na możliwości, które 
zapewnią wykonawstwo nowego 
planu 5-letniego. Mówili o tym m. 
in. A. Laube z Pozn. Zakł. Fosfo­
rowych w Luboniu, St. Polaszek z 
WFUM, Cz. Piotrowski z ZNTK w 
Pile, B. Szukała z POMET, U. 
Kręglewska z Garbarni w Gnieź­
nie, I. Sobczak z ZISPO i inni.

Na zakończenie spotkania prze­
wodniczący Zarządu Wojewódzkie­
go ZMP — A. Młodzianowski wrę­
czył obecnym dyplomy uznania za 
ofiarność w realizacji zadań planu 
fi-letniego. Równocześnie za po­
średnictwem uczestników spotka­
nia przekazał on w imieniu Prczyd. 
ZW ZMP serdeczne życzenia owoc­
nej pracy i szczęścia osobistego w 
Nowym Roku dla całej młodzieży 
naszego województwa.

wyższają wydatki o 23 126 184 
tysiące rubli.

Obie izby — Rada Związku 
i Rada Narodowości — wysłu 
chały na swoich posiedze­
niach referatów w sprawie 
wymiany delegacji między 
Radą Najwyższą ZSRR a par 
lamentami innych państw. 
Uchwała powzięta w tej spra 
wie stwierdza, że działalność 
w dziedzinie rozwoju kontak­
tów między parlamentami w 
interesie współpracy między­
narodowej i umocnienia zau­
fania między‘krajami znaj­
dzie również nadal całkowite

produkujemy w Polsce około 10- 
krotnie więcej maszyn rolniczych 
i narzędzi. Ma w tym poważny u- 
dziat i Poznańska Fabryka Maszyn 
Żniwnych, gdyż opanowała pro­
dukcję wiązałek ciągnikowych. 
Tym niemniej Poznańska Fabryka 
dostarcza zbyt mało maszyn dla roi 
nictwa w stosunku do swoich moż­
liwości, gdyż wraz z przyłączoną do 
niej Fabryką im. 15 Grudnia wyko­
nała zaledwie w 5O’/« zadania planu 
6-letniego i nie uruchomiła pro­
dukcji młocarni i kombajnów. Zło­
żył się na to szereg przyczyn.

Zgodnie z założeniami planu 5- 
letniego, w roku l»80 przemysł pro­
dukować będzie blisko 4-krotnie 
więcej maszyn i narzędzi rolni­
czych, w tym 40 nowych typów 
wysokosprawnych, które m. in. cał 
kowicic zmechanizują główne pro­
cesy agrotechniczne i uciążliwe 
prace w hodowli.

W produkcji tej duży udział mieć 
będzie Poznańska Fabryka Maszyn 
Żniwnych, która dostarczać ma w 
roku 19G0 przeszło 6000 snopowiąza- 
łek, 3090 silosokombajnów, 3000 no­
woczesnych młocarni i wielokrot­
nie więcej niż dotychczas różnych 
części zamiennych.

Głównym kierunkiem pracy w 
planie 5-letnim — jak podkreślił 
na zakończenie wiceminister Ga­
biński — powinno być wykorzysta­
nie wszystkich rezerw w zakładzie, 
dla maksymalnego zwiększenia pro 
dukcji, przy możliwie minimal­
nych nakładach inwestycyjnych 1 
kosztach.

Na to, jak wielkie korzyści może 
dać ulepszenie konstrukcji maszyn, 
modernizacja zakładu i szerokie 
wprowadzanie postępu techniczne­
go wskazywał w czasie dyskusji 
przedstawiciel Komitetu Central­
nego PZPR — Siemiatycki. Pod­
kreśli! on m. in,. że jednym z głów 
nych zadań Poznańskiej Fabryki 
powinno być jak najszybsze uru­
chomienie produkcji nowego typu 
wiązałki płaskiej, która może dać 
30 milionów złotych oszczędności 
rocznie i przyspieszyć sprzęt zboża.

Na rezerwy istniejące w produk­
cji wskazywali w dyskusji robot­
nicy i inżynierowie PFMŻ.

Niedostatecznie wykorzystuje się 
jeszcze drugą i trzecią zmianę w 
kuźni; wiele korzyści i znaczne 
obniżenie kosztów przyniosłoby 
usprawnienie pracy w różnych 
działach i zachowanie rytmiczno­
ści produkcji; z braku odlewów 
pracownicy montażu chodzą bar­
dzo często bezczynnie.

Jak podkreślił inż. Kużdowicz, 
różne' niedociągnięcia spowodo­
wały, że PFMŻ ma długi w wyso­
kości około 20 milionów zł i płaci 
1.400.000 zł odsetek za przekrocze­
nie normatywów materiałowych.

Na duże możliwości obniżki ko­
sztów własnych wskazał główny 
konstruktor zakładów inż. Frącko­
wiak — konstruktor wspomnianej 
snopowiązałki płaskiej, która waży 
350 kg, zamiast 1200, jak obecnie 
produkowane. Wprowadzenie no­
wych konstrukcji utrudnia prze­
wlekła procedura przy zatwierdza­
niu.

Owocną dyskusję załogi Poznań­
skiej Fabryki Maszyn Żniwnych 
podsumował wiceminister Gabiń­
ski, stwierdzając m. in., że wskaź 
niki zakreślone przez dyrekcję są 
za mało mobilizujące i za niskie.

(b)

poparcie ze strony Rady Naj­
wyższej ZSRR i całego naro­
du radzieckiego.

Rada Najwyższa ZSRR po­
wzięła jednomyślnie uchwalę, 
w której aprobuje działal­
ność przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR N. A. Buł- 
ganina i członka Frezydium 
Rady Najwyższej ZSRR N. S. 
Ghruszczowa podczas podró­
ży po Indiach, Burmie i Af­
ganistanie jako całkowicie 
zgodną z pokojową polityką 
zagraniczną ZSRR i przyczy­
niającą się do utrwalenia po­
koju oraz przyjaźni między 
narodami.

Milionowy jubileusz
w kopalni „Ziemowit"

ST ALIN OGRÓD (PAP) 
Górnicy kopalni „Ziemowit" 

przeżyli 27 bm. wieczorem ra­
dosną chwilę — wydobyli mi­
lionową tonę węgla w tym ro­
ku.

Przypominamy! !
W jutrzejszym noworocznym (
10-stronicowym numerze ; 
„Głosu"
KALENDARZ NA ROK 

1956.
oraz

BŁYSKAWICZNA
ANKIETA

TAK

I RADIOODBIORNIK 
t Z TECZKI SKÓRZANE 
> KRYSZTAŁ 
< 2 KOSZULE MĘSKIE 
, RĘKAWICZKI

SKÓRZANE MĘSKIE 
1 PIÓRA WIECZNE

OŁÓWKI
AUTOMATYCZNE 

j ALBUMY PAMIĄTKOWE
KSIĄŻKI

; — oto lista nagród, które 
wylosowane będą wśród

, uczestników naszej bly- 
\ skawicznej ankiety



W przyjaźni narodów świata
tkwi potężne źródło siły zagradzającej dróg

Przemówienie N. S. Chruszczowa na sesji Rady Najwyższej ZSRR (Skrót)
TOWARZYSZE podkreślać znaczenia Republiki sunki z innymi krajami. Ści- jami, w utrzymywaniu i rozwi- rów i ich adwokatów? Prze- nie naród angielski, lecz wła-

DE PT TO WANI! Indii. Wielki naród hinduski słe przestrzeganie przez nas janiu stosunków przyjaźni mię cięż przytaczaliśmy znane po- śnie kolonizatorzy — panowa
Wysłuchaliśmy referatu tow. pełen jest zdecydowania, .by u- tych zasad, nasza coraz bar- dzy Związkiem Radzieckim a wszechnie i niewątpliwe fak- b w Indiach przez prawie awa

Nikołaja Aleksandrowicza Buł- macniać wywalczoną przez sie- dziej zacieśniająca się współ- Indiami. Serdeczne i przyjazne ty. wieki, że przez długi czas u-
ganina o wynikach naszej wi- bie narodową i polityczną nie- praca z państwami azjatycki- stosunki między naszymi kra- Przecież faktem jest, że np. ciskali oni narody Burmy i 
zyty w trzech zaprzyjaźnio- zawisłość kraju. Indie jako pań mi zmusza kolonizatorów do jami pogłębiają się i rozwi- kolonizatorzy angielscy — Afganistanu.
nych z nami krajach — In- stwo miłujące pokój odgrywa- zmiany ich taktyki wobec tych jają.
diach, Burmie i Afganistanie, ją coraz większą rolę w roz- krajów, w których dążą oni do +■ v i-

Całkowicie się zgadzam ze wiązywaniu wielu niezwykle utrzymania swych pozycji, ..a/™. t
wszystkimi tezami referatu doniosłych problemów między- ułatwia to sytuację tych kra- T. J
tow. Bułganina. Pragnę rów- narodowych. Są one aktywnym jów. Burmanską ! Afgamsta-
nież wypowiedzieć się w kilku bojownikiem o zachowanie i A jest to czynnik o niema- rn’ naszym s arym pizyja-

Fakty świadczą przeciwko 
kolonizatorom

sprawach. utrwalenie
Sądzę, że nie ma potrzeby świecie.

pokoju na całym łym znaczeniu. cietem. i dobrym sąsiadem.

Dalsze osłabienie pozycji 
mocarstw kolonialnych

lonizatorów angielskich. Już 
w 1824 r. Anglia rozpoczęte, 
zbrojną walkę o zagarnięć!#

, t, . . . . • i • DSjanista- stii jak cieszący się powszech Burmy zakończoną w 1885 r.
ciach, w Burmie i Afgainste- me miedzy Związkiem Radziec- nym szaCunkiem p^mier In- całkowitą okupacją tego kra-
nie przyczyni się me tylko do kim a tymi krajami zawarte dii p. Jawaharial Nehru. Pod- ju. Surma rządził mianowany
zbnzema przywoocow naszych zostały korzystne dla obu stron kreśla on w swej książce „Od- przez Anglię generalny guber
żen?a re ^Sf^S-e^om"z^da^Ra krycie Indii“’ że -"ajbard/iej nator posiadający nieogram-

t'3 na7O°°"- re słuzą ingresom z-wiązku na rzucająCym się w oczv faktem czone pełnomocnictwa.
I wreszcie byliśmy głęboko dzieckiego, Indii, Burmy i Af- jest jałowość panowania an- ™ --- Hruaiei wnin

przekonani, ze nasza podroż gametann. Takie państwa jak w

Do czego to doprowadziło? 
Pozwolę sobie powołać sięMieliśmy również na wzgłę- W wyniku naszej wizyty w taki autorytet. w tej kwe-

dzie to, ae nasza wizyta w In- Indiach, Burmie i Afgamsta- c. nnw„crh

Narody Indii, które wyzwo- nionymi partnerami, których 
lity' się spod reżimu kolonial- interesy należy respektować, 
nego, wytrwale poszukują wlas
ny«
Rząd 
bitnym
kiem, jak czcigodny premier ny jest największa mespra- to samo poza wszystkim innym cie. Między nami, a czołowymiJawaharial Nehru a, caele. wadliwością i hańb,. . oaynito nS, podróż l^glld. mężami stano k-a,-.w, jakieś- jSISe oltriotSe X
konsekwentnie prowaożi swa Równouprawnienie narodow, me koniocan,, allmwiem spra- wiedailMmy, nie ma różnicy turalny tej obcci wtadśy iest Burmy. wyrosłe w toku walW

W czasie drugiej wojny swia
Każdy naród ma prawo bu- do Indii, Burmy i Afganistanu Indie, Unia Bnrmaóska j Af- InfuiSk' życii

w 1945 r. angiel- 
kolonialne powro

sze od źródeł twórczej energii ciły do Burmy i usiłowały

ch dróg rozwoju kraju, dowac swe życie tak, jak tego jeszcze bardziej umocni siły po ganistan uważamy 7A równo- S® K
;ąd Republiki Indii z tak wy- pragnie. Ujarzmienie lub ogra- koju na całym świecie, osłabi uprawnionych partnerów w Nehfu'—Sinasie zaw 'kie ^ł^dze 1
mym mężem stanu i polity- bianie jednego kraju przez m- obóz zwolenników woiny. Już walce o pokój na całym świe- łfjrrx -

Ścisłe kontakty i rzeczowa ^cme możemy powie,mec, wiązaniu jest żywotnie zamte- zmi odcięc{e to staje się cał imperialiści angielscy
współpraca naszych krajów są nie od 1C1 systemów pohtycz- ze te wielkie- nadzieje żywione resowana cała ludzkość 
pożyteczne i korzystne dla obu nych “ oto zasady, na których w związku z naszą podróżą w

zawsze opierały się nasze sto- pełni się ziściły.

byłi 
Burmie

stron.
Tymi samymi względami kie 

rowaliśmy się, przyjmując za­
proszenie rządu Burmy i rzą­
du Afganistanu," by odwiedzić 
te kraje.

Zdawaliśmy sobie sprawę, że

Krzepiący jest przykład 
pokojowych stosunków między 

ZSRR a Indiami

kowite i prowadzi do ducho- zmuszeni przyznać 
Na wszystkich przyjaciół wego i kulturalnego upadku niezawisłość, 

pokoju nasza wizyta w In- narodów' ujarzmionych**. Narody Indii, podobnie jak
diach, Burmie i Afganistanie Charakteryzując następ- i narody Burmy i Afganista- 
oraz wyniki rokowań radziec- stwa panowania angielskiego nu, nie prosiły kolonizato- 
ko-hinduskich, radziecko-bur- w Indiach p. Nehru przypo- rów, by grabili ich kra e. Ko- 
mańskich i radziecko-afgand- mina potworny głód, który ionizatorzy utrwalili s^ve pa- 
stańskich wywarły dobre wra- ogarnął ten kraj podczas dru- nowanie w tych krajach w wy 
żenie. * giej wojny światowej. niku zaborczych i grabież-

„Mieliśmy przed oczyma — czych wojen. Terytoria Indii 
i Burmy nie były pustko­
wiem, gdy wdarli się tam ko-

nasz.a wizyta w Indiach, Bur- ____
mie i Afganistanie wywoła Podczas pobytu w Indiach, dzy krajami mimo istnienia ró- krajach wizyta nasza wywo- Pisze J. Nehru obraz nędzy
niezadowolenie wśród koloniza- w Burmie i Afganistanie do- żnicy w ustrojach społecz- lała niechęć, a nawet jawną 1 potworności panowania au­
torów obawiających się — że konaliśmy szerokiej wymiany nych? wrogość ze strony poszczegól Sielskiego. Był to punkt kul-
umocnienie przyjaźni między poglądów z rządami tych kra- t * • • . . , , nvch osób w tym również in’nacyjny i nieunikniony re-
ZSRR a krajami, które jeszcze jów w wiciu doniosłych próbie- . Istnie^ przecież tego rodzą- zajmuiac ’h oficjalne stano- ™ltat panowania angielskie-
niedawno były przez tych kolo- mach polityki międzynarodo- nłknwT wiska- wywołała wściekłe a- s?'v ndiacdi. Głcd me był wy vm znaczeniu teao słowa
nizatorow uciskane, przyczyni wej I wszędzie we wszystkich ry , rozwiązanie jest całkowi- , ,. nr7 <wko nam mkiem klęsk żywiołowych ani nym znaczeniu tego siowa.

do dalszego osiibienia 'po- S«d,iakie oluawiaUśmy bezsporne i wzajemnie moż- tak. przeciwko nam. działania sil przyrody, opera- OArabiallŚ^k,rałe._‘..“f ?2Łg°

Jednakże w niektórych

Ionizatorzy, kraje te były za­
mieszkałe przez narody o wy 
sokiej kulturze.

Nie, to byli grabieżcy w peł

się do dalszego osłabienia po- snrawaeh iakie omawialiśmy cie uezspurne i wzajemnie moz- (lziatania SU przyrouy, opera- uę * -u
zycji mocarstw' kolonialnych, znajdowaliśmy wspólna płasŁ hwe do Przyjdą; zaintereso- Mo'na to przede wszystkim cji wojskowych lub nieprzy- zahamowali ich rozwoj. Przy- 
Lecz panowie kolonizatorzy mu czyzne Dorozumienia ' P wane sa w tym Jednakowo zaobserwować w Anglii i Sta- jacielskiej blokady. Każdy pommam sobie, jak w Bomba-
sza sami do siebie mieć pre- " . wszystkie narody, niezależnie nach Zjednoczonych. Nie- orientujący się w zagadnieniu Ju- gdzie
ensic. A omawialiśmy przeważnie od tego, w jakich krajach ży- które odgłosy tego, a ściśle obserwator zgodzi się, że głód mleczars

Wszyscy wiedza, że zasady Problemy pokojowego współ- ją — socjalistycznych czy też mówiąc usłużne wtórowania był dziełem rąk człowieka, że Bombaj,
współpracy i przyjaźni między istnienia krajów o różnych u- kapitalistycznych. Nad rozwią- temu dały się także słyszeć w można go było przewidzieć i dział z S'

panowie kolonizatorzy mu czyznę porozumienia ‘ * wane ,SłJ w jednakowo zaobserwować w Angin i sta- jacielskiej blokady. Każdy . . , ... .
sza sami do siebie mieć pre- ' ’ ‘ . wszystkie narody, niezależnie nach Zjednoczonych. Nie- orientujący się w zagadnieniu 3U> gdzie zwiedzaliśmy fermę
tensic A omawialiśmy przeważnie od tego, w jakich krajach ży- które odgłosy tego, a ściśle obserwator zgodzi się, że głód mleczarską, szef rządu stanu’ • " • • ' .... . . . . ——i--. pan pesaj powie-

goryczą:
Związkiem Radzieckim a inny* str°Jach społecznych, próbie- zywaniem tych zagadnień mo- innych krajach, jak np. w zapobiec mu“. * — w latach panowania
mi państwami radykalnie róż- ™y dalszego rozwoju stosun- żerny z powodzeniem współpra- Kanadzie. gdzie minister Można do tego dodać ze angielskiego wszystko zosta­
nia się od zasad, 'na których kow gospodarczych i kultural- cowac. spraw zagranicznych p. Fear- według danych ekonomisty °.?nn b?t sfaUśmv
opiera się polityka kolonizato- nych między I,aszymi krajami. Bodaj nJe najbardziej son złozył niezbyt wnikliwe hinduskiego Śingha, autora Ciągu owych 200 lat stallsmy
rów. Dając przykład głębokie- W toku rozmów ujawniła się jaśkrawym i przekonywającym osw,adczeme. książki „Problem aprowiza-
go zrozumienia i poszanowania jedność naszych poglądów i przykładem tego sa wzajemne Jakie są tego przyczyny? cyjny w Indiach**, w ciągu o- 
interesów wszystkich narodów szybko znajdowaliśmy możliwe stosunki miedzy ZSRR a In- Potępiano nas i pouczano, statnich 2£ lat XIX stulecia nVphA kra i ó wiedzie Panoszyli
i krajów — wielkich i małych dla nas do przyjęcia rozwiaza- diami. Ustroje społeczne i pań- stosowano wobec nas również w Indiach 18-krotnie panował cip koioni7atorzv musza do
— Związek Radziecki wycho- nia tych problemów oraz wła- stwowe Związku Radzieckiego i inne formy nacisku za to, że z głód, w tym okresie zmarło z L' niemałveh wysiłków
dzi z założenia, że nie ma na- ściwe sformułowania współ- Indii różnią się od siebie. Za- ich punktu widzenia, rzeko- głodu 26 milionów osób. W b zlikwidować
rodow nierównouprawnionych nych oświadczeń i porozumień, równo my, jak i przywódcy mo niesłusznie występowali- wieku XX rozmiary klęski gło y 
lub niepełnowartościowych. Tak było w Indiach, tak by- Indii mamy różne poglądy na śmy przeciwko kolonizato- dowej jeszcze bardziej wzro-

się nieomalże barbarzyńca­
mi.

Narody Indii, Burmy i in-

Umacniając przyjaźń z inny- ło w Burmie, tak też było w szereg zagadnień. Ani my, ani iom, że potępialiśmy ostro tę sły. W samym tylko 1943 roku
ii państwami Związek Radziec Afganistanie. Stwierdzamy to nasi przy jaciele — przywódcy formę ucisku i ograbiania na zmarło w Indiach z głodu 3,5

ki nie narzuca im swej woli, z wielką przyjemnością. państwa indyjskiego — nie u- rodów krajów kolonialnych i min. osób.
nie dyktuje żadnych wstępnych Czyż nie świadczy to, że przy krywamy tego. zależnych przez imperiali- Takie są fakty. Fakty te nie
warunków, jak czynią to pań- dobrej woli i uczciwych zamia- Nie przeszkadza to jednak stów. przemawiają na korzyść kolo-
stwa imperialistyczne. Nie szu- rach ze strony przywódców kra nam i naszym przyjaciołom hin Cóż powiedzieliśmy nowego llizatorów.
ka on przy tym żadnych spe- jów — można i trzeba w dro- duskim, w oparciu o pięć za- o kolonizatorach i reżimach Tak samo tragicznie ukształ
cjainych korzyści dla siebie, dze pokojowej rozwiązywać sad pokojowego współistnienia kolonialnych? Dlaczego wy- towały się losy narodu bur-
lecz wychodzi z założenia, że wszystkie zagadnienia dotyczą- stanowiących podstawę na- powiedzi nasze wywołały taka mańskiego, który również do-
ma do czynienia z równoupraw ce wzajemnych stosunków mię- szych stosunków z innymi kra-wściekłość wśród kolonizato- znał skutków panowania ko-

S
to razy wybiera! się do pol­
skiej placówki konsularnej, 
ale zawsze strach zabijał w 
nim żal za utraconą oj-

erywią.
— Po co wyjechałem? Po co u- 

ciekiem? — krzyczało w nim głu­
chym bólem. Tak, dał się nabrać 
łotrowi, któremu zależało na jego 
forsie. . Uwierzy! w fata morgana.

Zakrzewski poczuł nagle, że jest 
pijany. Zapłacił, odwrócił się i 
stanął twarz w' twarz z majstrem 
Hernicke ze stoczni.

— Znów pijesz. du Pole — o- 
dezwal się Niemiec. 1 on wypił 
już dużo wódki tego wieczoru. — 
Kiedy was wreszcie wezmą siad 
diabli! — zaczął nagle krzyczeć. — 
Przeklęci Polacy, przez was prze­
graliśmy wojnę. Precz stąd, ty 
psie!

chali się do niego i nawet klepali nych, którzy grozili, że ktokolwiek 
przyjaźnie po ramionach. Trudu wraca do Polski — zostaje na­
była szczęśliwa i rozpromieniona, tyclnniast wysłany w głąb Rosji 
Wyszli na szosę. Zakrzewski obej- — przy czym w ogóle nie warto 
rżał się i zobaczył w tyle światła mówić o losie tych, którzy uciekli

bombardowania, on wyrzekł się 
ojczyzny...

— A ty? — zapytał
— Pojartę z tobą — odparła spo­

kojnie.
— No tak, ale jak ja się stąd 

wydostanę? Przecież nie wypusz­
czą mnie, gdy się dowiedzą, że 
chcę wracać do Polski. Ty jesteś 
Niemką, możesz spokojnie przejść

samochodu. Jeden z policjantów 
stanął i podniósł rękę.

— O, Boże — wyszeptał Zakrzew 
skl

— He osób pan wiezie? — pytał
do wschodniej części Berlina, ale tymczasem sierżant, kierowcy ła­
ja

z kraju; długo opowiadał jeszcze 
o strasznych warunkach pracy w 
stoczni bremenskiej, o szykanach, 
o głodzie, o tęsknocie...

— Człowieku, dlaczegoś nie wra­
cał? — wyrwało się słuchającemu 
oficerowi. /

— Słuchaj, Jessy — powiedziała, 
Zakrzewski zatoczył się pod ścia. śmiesznie wymawiając jego imię 

nę uderzony silną pięścią Hornie- zrobiniV tak...
kego Policja! — co ona pomoże.
Trudno, był Polakiem, którego 
nienawidzą — szczególnie majstro­
wie — nie tylko za narodowość, 
ale także za to, że przed miesią­
cem Zakrzewski brat udział w

II

dnego samochodu osobowego — 
nikogo? No chyba z przyjemno­
ścią podwiezie pan trzy osoby do miał powiedzieć Zakrzewski 
Marienbonn.

Pojechali. Reszta patrolu zosta­
ła na szosie W Marienbonn Za­
krzewski i Truda dostali wizę

— Wróciłem.. — tylko tyle u-

yatrzymał się wreszcie w Helm-
stiidt, blisko granicy. W tym wjazdową do Berlina. Metrem po- 

rejonie — podobnie jak na całej jechali na śchliiterstrasse 42. No- 
dlugości granicy NRD — NRF we wątpliwości i obawy opanowa- 

Strajku robotników' w stoczni. Po. Grenzschutz rozstawił silne patro- ły Zakrzewskiego, gdy stangti 
lak wytrzeźwiał prawie eałkpwi- Zakrzewski niepokoił się. czy przed drzwiami Misji Wojskowej 
cie i wyszedł z knajpy. WrócK na Truda dobrze wykonała swój po- Polskiej Rzeczypospolitej 
Woltmershausetstrasse. W ciem- mysi. Zszedł z szosy do rowu i, wej. Po chwili rozmawiali

Głos ma reporter
ry^ak oto doszliśmy do końca o- 

■ powieści o dwóch Polakach, 
których odzyskała Polska. ^Chce- 
cie znać ich dalsze losy?

Marek S miał szczęście (kto wie, 
co by się z nim stało?), bo spot-

Uudo- kał w Frankfurcie Józefa Skrzyp- 
sze- czaka » Uublina. Skrzypczak w'ra-

suwać się do przodu! Jest war­
szawskim tramwajarzem.

Jeżeli pozwolicie — dodam je­
szcze coś do tego reportażu. 

Zycie jest wielką i piękną księ­
gą, jak powiedział ktoś mądry. 
Marek i Zakrzewski — to tylko 
dwie kartki z tej książki. Tylko 
dwie, ale... Ile w nich prawdziwej, 
niekłamanej treści!

Nigdy w życiu ni\e widziałem ka­
pitana Kruka. Więm jednak, że 
to on jest winien. Nie tylko dla­
tego, że oszukał Marka i Stefana 
gdy namówił Ich do ucieczki z 
Polski. Także dlatego, że cala je­
go zbrodnicza działalność w 
NSZ-ecie była pasmem podłych 
oszustw wobec takich młodych 
serc, jak serce Marka Nie umiem 
również powiedzieć jak wygląda 
ów „przyjaciel" Zakrzewskiego, 
który . rozciągając przed nim złud­
ne miraże życia na obczyźnie, skło 
nil go do „wybrania wolności".

To jednak jest na pewno praw­
dą: oszuści skazali na lata nędzy 
i rozpaczy ludzi takich, jak moi 
dwaj przyjaciele. I ci sami oszuści 
zatrzymują z daleka od ojczyzny 
tysiące Polaków za granicą, któ- 
izy naturalnym i serdecznym po-

ności majaczył kolos wielkiego nagie przykucnął. Głośna rozmowa fem Misji. Zakrzewski o wszyst- cał z Francji z całą, dość liczną fywenX serca rwą się do kraju,
bunkra, j zbudowanego tu przed zwiastowała zbliżanie się patrolu, kim opowiedział. Zaczął drżącym, rodzimą. Długo namawiał Marka
wojną Zakrzewski wszedł dwa przeczekał, drżąc cały i — gdy wylękłym głosem najpierw o u- do powrotu, pokazywał polskie
piętra /pod ziemię. Spojrzał na żo- przeszli — kilkoma skokami dotarł cicczce, potem o latach poulewier. gazety, wreszcie uratował miode-
nę, która leżała w łóżku* do majaczącego w dali budynku, ki w Niemczech Mówił o pracy

— Jerzy — powiedziała cicho po Tu czekała Truda i patrol policji ponad siły u niemieckich bauerów,
niemiecku — du musst hełm...*) ludowej' NRD, ostrzeżony przez wymieniał kolejno nazwy miast,

Była Niemką Pobrali się przed nią, że tędy przejdzie Zakrzewski gdzie szukał lepszej pracy, opo- 
rokiem. Truda nie była młoda, ale dziś w nocy. Przywitał sie i znów wiadał o spotkaniu z Trudą, o ży- 
miała tyle dobra 1 ciepła w o- opadł go strach. Co będzie, jeżeli ciu w bunkrze w Bremen, gdzie 
czach. Kochali sic i połączyli swo- „wsadzą" za nielegalne przejście za litr zwykłej wody kazano pła- 
je życia, bo tak mogło być lepiej, granicy Polski w 1948 roku? — eić 40 fenigów, mówił o swoim
Ona straciła wszystkich podczas myślał gorączkowo i szukał w twa strachu, o oszustwie i kłamstwie 
---------- rzach Niemców z NRD potwier- różnych „przedstawicieli". róż-

Zakreewski i Marek mieli ra­
dosne twarze, gdy wymieniając 
ze mną pożegnalny uścisk dłoni 

Marek powrócił do mówili:
— Wysłaliśmy już długie listy 

do naszych przyjaciół i znajo­
mych, którzy jeszcze tam pozo­
stali.

Na pewno bije w tych listach, 
jak serce w ciele żywej istoty, to 
najserdeczniejsze ze słów:

— Wracajcie!

go człowieka.
Polski-

Tak — moje zadanie jest skoń­
czone. Powiedziałem wam wszyst. 
ko, co usłyszałem od tych ludzi. 
Zostali oni moimi przyjaciółmi. 
Będę długo o nich pamiętał.

Zakrzewski — być może — w tej 
chwili z uśmiechem ciągnie linkę

*) Ty musisz wracać. dzenia tych obaw. Tamci uśmie- nyeh kół i związków emigracyj- tramwaju i krzyczy: Proszę prze- KONLfcC

straszliwe 
następstwa ich panowania.

Mówią nam teraz, że wystę­
pując przeciwko kolonizato­
rom, demaskując ich grabież­
czą politykę, zamanifestowali­
śmy nieprzyjazny stosunek 
do Anglii i innych krajów cho 
ciąż tych innych krajów' nie 
wymienialiśmy, a i Anglię wy­
mienialiśmy niezbyt często. 
Nie mamy jednak zamiaru 
bawić się w chowanego. Po­
dobnie jak cały świat wiemy, 
kto był kolonizatorem w In­
diach, Burmie i Afganista­
nie.

Tak jest, mówiąc o nie­
chlubnej roli kolonizatoiów, 
mieliśmy na myśli również 
kolonizatorów angielskich. 
Ale kolonizatorzy — to prze­
cież nie Anglia i nie jej na­
ród. Kolonizatorzy angielscy 
nigdy nie uzyskają prawa do 
utożsamiania siebie z naro­
dem angielskim.

W naszych przemówieniach 
nie było nic absolutnie obraź 
liwego dla Anglii lub narodu 
angielskiego. Głęboko szanu­
jemy utalentowany i praco­
wity naród angielski i chce- 
my żyć z nim w przyjaźni.

Potępialiśmy zawsze 
i potępiamy

system kolonialny
Nie mówiliśmy nic takiego, 

co byłoby obraźliwe lub ubli­
żające dla rządu angielskiego. 
Potępialiśmy jednak i potępia­
my system kolonialny i uważa 
my, że im prędzej położy się 
kres temu systemowi, tym bę­
dzie lepiej; jest to bowiem sy­
stem głęboko niesprawiedliwy, 
antyhumanitarny.

Czasy bezkarnego panosze­
nia się kolonizatorów w kra­
jach kolonialnych i zależnych

fCią,7 dalszy na sir. 3)
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odchodzą w przeszłość. Ale sa­
mi kolonizatorzy nie zechcą 
oczywiście rozstać się dobro­
wolnie z tym systemem, który 
umożliwia im ograbianie ca­
łych narodów. Na to liczyć nie 
można.

Swymi wypowiedziami i czy 
nami chcemy wyrazić sympa­
tię i uznanie dla narodów, któ 
re nie wyzwoliły się jeszcze od 
ucisku kolonialnego, a które 
■walczą o wyzwolenie.

Należy się wprost dziwić, 
g«ły niektórzy krótkowzroczni 
politycy oskarżają nas o nie­
życzliwość wobec Anglii lub 
USA i twierdzą, że rzekomo 
dążymy do poróżnienia ich z 
Indiami, Burmą i innymi kra­
jami. Politycy ci sami doko­
nują nieprzyjaznych aktów wo 
bec tych krajów. Jak np. mo­
gą się ustosunkować Indie do 
oświadczeń złożonych przez p. 
Dullesa i ministra spraw za­
granicznych Portugalii p. Cun- 
ha na temat Goa?

Zastanówcie się tylko nad 
tym, co powiedział Dulles: po 
zwolił on sobie oświadczyć o- 
twarcie, że terytorium hindu­
skie Goa powinno należeć do 
Portugalii jedynie dlatego, że 
zaborcy portugalscy zagarnęli 
to terytorium przed 400 laty.

W związku z tym prasa hin 
duska słusznie przypomniała 
p. Dullesowi, że przed 250 laty 
obecne Stany Zjednoczone by­
ły kolonią angielską i jeśli lo 
gicznie rozumować, to on, Dul 
les, powinien się uważać za 
poddanego jej królewskiej mo 
ści, królowej Wielkiej Bryta­
nii.

Zgodzić się z oświadczeniem 
p. Dullesa znaczyłoby nie tyl­
ko udzielić błogosławieństwa 
systemowi ucisku kolonialne­
go, lecz także uwiecznić go.

Niech mi wolno będzie w 
związku z tym powiedzieć kil­
ka słów o innej sprawie, która 
słusznie i do głębi porusza na 
ród hinduski, — o tzw. spra­
wie Kaszmiru. N. A. Bulga- 
nin i ja podczas pobytu w 
Kaszmirze powiedzieliśmy ja­
sno i wyraźnie, co sądzą lu­
dzie radzieccy o tym zagadnie 
niu, które powstało nie w ło­
nie narodu, lecz zostało sztucz 
nie rozdmuchane przez pewne 
państwa, dążące do rozpalenia 
wrogości między narodami.

Przekonaliśmy się w Kasz­
mirze, że naród tego kraju u- 
waża swe terytorium ^a inte­
gralną część Republiki Indii. 
Naród kaszmirski rozwiązał to 
zagadnienie ostatecznie, i je­
steśmy głęboko przekonani, 
że ludność Kaszmiru ostatecz­
nie ureguluje swe sprawy bez 
ingerencji z zewnątrz, niezależ 
nie od tego, czy podoba się to, 
czy też nie podoba tym, któ­
rzy chcieliby stworzyć w Kasz 
mirze ognisko niepokoju i tarć 
międzynarodowych.

Byliśmy zawsze przeciwni 
uciskowi narodowościowemu, 
wyzyskowi człowieka przez 
człowieka, bez względu na to 
jaką formę przybierał, a tym 
bardziej przeciwni panowaniu 
kolonizatorów, którzy sprowa­
dzili na ludzkość tyle nie­
szczęść. Powiedzieliśmy to raz 
jeszcze z całą szczerością i o- 
twartością w swych przemó­
wieniach w Indiach i w Bur-

Komu potrzebne są kłamstwa 
o „groźbie radzieckiej"

Nie trudno zrozumieć, komu 
i po co potrzebne jest takie 
kłamstwo. Stosuje się je w tym 
celu, aby odwrócić uwagę mas 
ludowych od przemian, które 
zachodzą w krajach odczuwa­
jących coraz większą zależność 
od monopolistów USA.

Już jednak teraz zaczyna 
rozwiewać się sztucznie stwo­
rzony miraż i ludzie zaczyna­
ją rozróżniać, gdzie jest pra­
wda a gdzie nieprawda.

Ludzie zaczynają rozumo­
wać tak: gdyby Związek Ra­
dziecki rzeczywiście zamierzał 
uciec się do wojny dla utoro­
wania drogi nowemu ustrojo­
wi społecznemu w innych kra 
jach, zrobiłby to już dawno.

Istotnie, któż nie wie, że 
pod koniec wojny najsilniejszą 
armię posiadał Kraj Rad? Nic 
nie stało wówczas na przeszko 
dzie temu, by Związek Ra­
dziecki przesunął naprzód swe 
zwolnione armie i zajął całą 
Europę. Nie doszło do tego je­
dnak i dojść nie mogło.

Znana jest dobrze teza mar- 
ksizmu-leninizmu, że rewolu­
cji nie eksportuje się, że rewo 
lucji dokonują same ludy wal­

mie podkreślając, że system 
kolonialny to system antylu- 
dowy i głęboko niesprawiedli­
wy.

Czemuż więc kolonizatorzy 
są dziś tak zaalarmowani?

Są zaalarmowani dlatego, że 
nasze słowa znajdują niezmier 
nie przychylny oddźwięk w 
masach ludowych — i to nie 
tylko tam, gdzie przemawialiś 
my, lecz i tam gdzie słyszano 
o naszych przemówieniach i 
gdzie jeszcze nieraz dowiedzą 
się o niezachwianym stanowi­
sku Związku Radzieckiego, 
który potępia kolonialny sy­
stem uciskania i ujarzmiania 
narodów.

Są to słowa prawdy i nie 
uda się imperialistom zatrzy­
mać ich żadnymi żelaznymi 
kurtynami.

Kolonizatorzy widzą, że na­
rody powstają zdecydowanie 
przeciwko niewoli kolonialnej. 
Widzą oni, że narody gotowe 
są do ofiar, do bohaterskich 
czynów, do pełnej poświęcenia 
walki o wolność i niezawisłość 
swych krajów. .

Dziś kolonizatorzy postano­
wili zmienić formy swego pa­
nowania kolonialnego. Stosują 
oni coraz rzadziej tak brutal­
ne formy przemocy jak wysy­
łanie wojsk do krajów kolo­
nialnych i inne akty brutalnej 
ingerencji w sprawy krajów 
ujarzmionych.

Dziś czynią oni to wszystko 
w sposób bardziej delikatny: 
przekupują ludzi będących 
przy władzy, organizują „do­
bre rządy", montują agresyw­
ne bloki w rodzaju paktu bag 
dadzkiego.

Dają oni pieniądze na tzw. 
„pomoc gospodarczą", dostar­
czają „bezpłatnej" broni nie­
którym krajom. Ale państwa, 
które broń tę otrzymują, mu­
szą płacić za nią kolonizato­
rom mięsem armatnim, muszą 
tworzyć wielkie armie i przez 
to samo wyniszczać swe naro­
dy.

Kolonizatorzy dają jako „po 
moc" dolary po to. aby o- 
trzymać w zamian za każ­
dego dolara 10 dolarów, 
kosztem wyzysku narodów, 
które przyjęły taką „pomoc". 
Uzyskawszy już to, koloniza­
torzy ujarzmiają narody także 
pod względem politycznym. 
Oto „nowe" formy panowania 
kolonizatorów.

A dotyczy to nie tylko kra­
jów Azji i Afryki lub innych 
tzw. krajów słabo rozwinię­
tych. Obecnie posługując się 
takimi formami „pomocy" mo 
nopoliści amerykańscy przeni­
kają forsownie do krajów Eu­
ropy. Przecież i NATO mocno 
trąci tym samym.„zapachem.

Demaskując taką politykę 
mówimy, że NATO i inne po­
dobne bloki są organizacjami 
zmierzającymi do dalekoidą- 
cych celów politycznych i go­
spodarczych.

Mówią nam, że NATO stwo 
rzona została dlatego, że Zwią 
zek Radziecki ma rzekomo za­
miary agresywne i że trzeba 
rzekomo w związku z tym 
stworzyć jakąś superpotężną 
zjednoczoną armię państw na 
leżących do NATO i przeciw­
stawić ją Związkowi Radziec­
kiemu i wszystkim krajom o- 
bozu socjalistycznego.

czące o wyzwolenie. Ludzie 
radzieccy zawsze szli i będą 
szli po wskazanej przez wiel­
kiego Lenina drodze pokojo­
wego współistnienia, to znaczy 
niewtrącania się w sprawy we 
wnętrzne innych państw.

Czemuż więc po zakończe­
niu wojny niektóre koła impe­
rialistyczne wytworzyły psy­
chozę wojenną, dążąc do za­
straszenia narodów rzekomą 
„groźbą radziecką"?

Uczyniły to one w imię 
swych egoistycznych intere­
sów.

Cel ich jest zupełnie wyraź­
ny. Jest to potrzebne imperia­
listom po to, by grabić bezkar­
nie naród, rozbudowywać ko­
sztem olbrzymich podatków 
przemysł wojenny, w czym za­
interesowani są wodzireje mo­
nopoli pracujących na rzecz
wojny. „

Zbijają om na tym olbrzymie 
kapitały. Wystarczy praypmn- 
nieć, że wielkie monopole USA 
zgarniaj a obecnie z produkcji 
na cele wojskowe zyski przeszło 
dwukrotnie wyższe niż podczas
wojny. , . ,

W roku lt>55 zyski kmcer-

nów amerykańskich wynoszą — 
według tymczasowych danych 
— 43 miliardy dolarów. Tak 
więc monopoliści dysponują 
środkami na udzielanie tzw. 
„pomocy" tym krajom, które 
USA wciągają w orbitę swych 
wpływów. Jest to w istocie nie 
pomoc, lecz ochłapy z pańskiego 
stołu, otrzymywane w zamian 
za niewykle uciążliwe zobowią­
zania.

Związek Radziecki potępia ta 
ką politykę. Opiera on swe sto­
sunki ze wszystkimi , krajami 
na zasadach równouprawnienia 
i wzajemnych korzyści, na za­
sadzie nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne tych krajów.

Monopoliści znr
Mimo to jednak uważamy za 

swój obowiązek podzielić się z 
naszymi przyjaciółmi, dopomóc 
im po bratersku. Tego rodzaju 
pomoc, udzielana na wzajemnie 
korzystnych warunkach, jest po 
żyteczna dla obu stron. Przyja­
ciele nasi widzą, że otrzymują 
od nas bezinteresowną pomoc, 
na którą przeznaczamy środki 
wydzielone z naszych zasobów 
wewnętrznych. Nie mogą tego 
nie cenić przyjaciele, świadczy 
to bowiem o naszych uczciwych 
zamiarach.

W tych warunkach monopo­
liści muszą jakoś zmieniać tak­
tykę. Niektórzy bardziej roz­
sądni politycy burżuazyjni po­
wiadają obecnie, że kraje kapi­
talistyczne powinny zwiększyć 
pomoc gospodarczą dla krajów 
słabo rozwiniętych. Jest to nie­
zła myśl. Niech kraje kapitali­
styczne udzielają takiej pomo­
cy. Będzie to znacznie lepsze 
niż wciąganie tych krajów do 
bloków i sojuszów militarnych.

Pomoc, jakiej kraje kapitali­
styczne zamierzają udzielać 
państwom, które zdobyły nie­
dawno niezawisłość, można by 
traktować także jako swego ro­
dzaju pomoc Związku Radziec­
kiego dla tych krajów. Bo prze 
cięż, gdyby nie było Związku 
Radzieckiego, czyż koła mono­
polistyczne i państwa imperia­
listyczne udzielałyby pomocy 
krajom słabo rozwiniętym? O- 
czywiście, nie. Dawniej tego ni­
gdy nie było.

Mówiłem już jednak, że tzw. 
„bezinteresowna", w pojęciu ka 
pitalistycznym, pomoc może do­
prowadzić do ujarzmienia tych, 
którym będzie udzielona, o ile 
kraje otrzymujące tę pomoc, bę 
dą ją przyjmowały bez wyboru.

Nie mówimy narodom Azji: 
nie bierzcie pomocy proponowa 
nej wam przez monopolistów a- 
merykańskich i angielskich. Ale 
uczciwie ich ostrzegamy, że na­
leży być ostrożniejszymi wobec 
takiej „pomocy", ponieważ mo­
nopoliści bezpłatnie nic nie 
dają.

Kapitaliści nic nie robią bez­
płatnie. Kapitał nie może ist­
nieć bez zysku.

Zawsze szczerze dążyliśmy i 
dążymy do przyjaźni ze wszyst 
Iśimi krajami, nie wyłączając 
kapitalistycznych. Chcielibyśmy 
w szczególności przyjaznego 
współżycia również z najsilniej 
szymi krajami kapitalistyczny­
mi — Stanami Zjednoczonymi, 
Anglią i Francją.

Gdybyśmy do tego doprowa­
dzili — a zależy to głównie nie 
od nas, lecz od rządów i naro­
dów USA, Anglii i Francji — 
powstałyby warunki umożliwia 
jące rzeczywiście pokojowe 
współistnienie i współzawodnic­
two dwóch systemów.

Na razie, niestety, tego jesz­
cze nie osiągnęliśmy, ale nie re 
zygnujemy z nadziei i nie bę­
dziemy szczędzić wysiłków pra­
cując w tym kierunku.

Sprawa zapewnienia bezpieczeństwa 
europejskiego

najważniejszym problemem doby obecnej
Oto dlaczego natychmiast po 

konferencji szefów rządów 
czterech mocarstw ci, którzy 
produkują środki zagłady i ci, 
którzy spełniają ich wolę, zaj­
mując wysokie stanowiska w 
państwach kapitalistycznych, 
nie tylko nie usiłowali pogłębić 
i umocnić „ducha Genewy", 
lecz wręcz przeciwnie, starali 
się zabić go w zarodku.

Co się zaś tyczy Związku Ra 
dzieckiego, to jego przedstawi­
ciele, zarówno podczas spotka­
nia szefów rządów, jak i na kon 
ferencji ministrów spraw zagra 
nicznych czterech mocarstw ro­
bili wszystko, co w ich mocy, 
dążąc do osiągnięcia pozytyw­
nych wyników..

Niestety, nie spotkaliśmy się
z wzajemnością w tym naszym

Gdy udzielamy tym czy in­
nym krajom pomocy gospodar­
czej lub technicznej, czynimy to 
jako przyjaciele, nie narzuca­
jąc swych warunków.

Nie mamy zbędnych kapita­
łów. Prowadzimy planową go­
spodarkę. Nie jesteśmy zainte­
resowani w eksporcie kapita­
łów ani w eksporcie towarów, 
których produkujemy tyle, ile 
potrzeba naszemu krajowi i na­
szym sojusznikom oraz dla za­
pewnienia handlu z obcymi kra 
jami. Pewne towary produkowa 
ne są u nas na razie w ilo­
ściach mniejszych niż tego wy­
maga zaspokojenie wyrastają­
cych potrzeb kraju.

lieniają taktykę
W pełni rozumiemy i popie­

ramy stanowisko przywódców 
Indii, którzy oświadczyli, że In­
die zajmują neutralną pozycję 
między nami a innymi państwa 
mi. Indie są rzeczywiście pań­
stwem neutralnym i zasługują 
na zaufanie i szacunek, zarów­
no z naszej strony, jak i ze 
strony innych państw.

TOWARZYSZE
DEPUTOWANI!

Oceniając wyniki naszej po­
dróży do Indii, Burmy i Afga­
nistanu, analizując nasze wypo 
wiedzi w tych krajach, niektó­
rzy politycy zagraniczni, jak 
również najbardziej niewybred­
ni dziennikarze burżuazyjni, o- 
skarżają Związek Radziecki o 
to, że wyrzekamy się „ducha 
Genewy". To nieprawda.

Jesteśmy aktywnymi uczest­
nikami doniosłego wkładu do 
złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego, który wniesiony zo­
stał w wyniku spotkania sze­
fów rządów czterech mocarstw 
w Genewie.

Walczyliśmy o to odprężenie, 
zarówno na konferencji szefów7 
rządów, jak i na konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych.

Nie nasza jest wina, że jak 
dotychczas, nie osiągnięto jesz­
cze tych wyników, o jakie wal­
czą miłujące pokój narody, któ­
re domagają się dalszego zła­
godzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych i utrwalenia 
pokoju.

Sam fakt zwołania konferen­
cji szefów rządów czterech mo­
carstw, oświadczenia złożone na 
tej konferencji, program działa­
nia, nakreślony przez szefów 
rządów dla ministrów spraw 
zagranicznych — wszystko to, 
oczywiście, przyczyniło się do 
złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego budząc nadzieję, że 
nastąpią jakieś bardziej kon­
kretne kroki, zmiei*zające do za 
pobieżenia konfliktom wojen­
nym i do likwidacji „zimnej 
wojny".

Tak oto zrodził się „duch Ge­
newy".

Narody powitały go z zado­
woleniem, albowiem pragną spo 
koju, pragną zmniejszenia po­
datków, redukcji wydatków na 
zbrojenia, pragną, aby te ol­
brzymie środki obrócone były 
na podniesienie stopy życiowej 
ludności. Takie są konkretne 
pragnienia narodów.

Jednakże to właśnie co podo 
ba się narodowi, to o czym na­
rody marzą, nie podoba się ka­
pitalistom, produkującym bom­
by atomowe i wodorowe i inną 
broń. Perspektywa redukcji 
zbrojeń, a tym bardziej pers­
pektywa rozbrojenia uznana zo 
stała przez monopolistów za 
perspektywę zmniejszenia się 
zysków, na co oni w żaden spo­
sób nie chcą się zgodzić.

dążeniu i problemy, które tak 
bardzo nurtują całą ludzkość, 
nie zostały rozwiązane.

Nie będziemy żałowali sił dą­
żąc do tego, by problemy te zo­
stały wreszcie pozytywnie roz­
strzygnięte. Ale do tego nie wy 
starczą tylko nasze wysiłki. Po 
trzebne są tutaj również wysił­
ki naszych partnerów.

Najbardziej palącym proble­
mem obecnej doby jest sprawa 
zapewnienia bezpieczeństwa eu­
ropejskiego. Od rozwiązania te­
go problemu zależy też uregu­
lowanie innych kwestii między­
narodowych. Wiecie jednak, że 
nasi partnerzy w rokowaniach 
— Stany Zjednoczone, Anglia 
i Francja — przeciwstawiają 
temu problemowi kwestię nie­
miecką.

Ich plany polegają na tym, by 
przyłączyć do Niemiec zachod­
nich Niemiecką Republikę De­
mokratyczną, likwidując zdo­
bycze społeczne mas pracują­
cych NRD, uzbroić po zęby to 
zjednoczone i równocześnie 
włączone do NATO państwo 
niemieckie. Nie mają oni nic 
przeciwko temu, aby na takich 
warunkach podpisać układ o 
„bezpieczeństwi e europejskim* ‘.

Obrońcy takiego stanowiska 
nie ukrywają, że tego rodzaju 
kombinacja wojskowa zmierza 
do jedynego celu: wzmocnienia 
obozu krajów wchodzących w 
skład NATO i stworzenia po 
jego stronie takiej przewagi, 
która zmusiłaby ZSRR i kraje 
demokracji ludowej do kapitu­
łach i przyjęcia ich warunków.

„Niezłe bezpieczeństwo!"
Każdy rozsądny człowiek zro 

zumie, że takie plany nigdy nie 
będą zrealizowane.

W zapewnieniu bezpieczeń­
stwa w Europie, w stworzeniu 
warunków utrwalenia poko­
ju zainteresowane są Anglia

. Ostrzegamy rzeczników polityki siły
Pragnę w związku z tym 

przypomnieć, że propozycje 
W57sunięte w Genewie przez 
premiera Francji pana Faure‘a 
i premiera Anglii pana Edena 
dają podstawę do rokowań 
zmierzających do zapewnienia 
bezpieczeństwa w Europie.

Porozumienie w tej sprawie 
ułatwiłoby także rozwiązanie 
innych doniosłych problemów, 
w tym również problemu roz­
brojenia.

Wiadomo powszechnie, że za­
równo na konferencjach genew 
skich jak i w7 ONZ Związek Ra­
dziecki wysuwał szereg kon­
kretnych propozycji w sprawie 
redukcji zbrojeń, zakazu broni 
atomowej i wodorowej oraz 
ustanowienia kontroli między­
narodowej. Osiągnięcie porozu­
mienia co do tych problemów 
uniemożliwiła zmiana stano­
wiska USA, które nagle wyrze- 
kły się swych dotychczasowych 
propozycji, kiedy zgodziliśmy 
się przyjąć je jako podstawę.

Niektórzy przeciwnicy roz­
brojenia opierają się na fałszy­
wej przesłance, jakoby mieli 
oni jakąś przewagę sił. i dlate­
go rozbrojenie się nie jest dla 
nich korzystne. Ostrzegaliśmy 
i ostrzegamy tych rzeczników 
osławionej polityki „z pozycji 
siły", że mogą się poważnie 
przeliczyć w swej hazardowej 
grze.

Nie chcemy nikogo zastra­
sza! i tym bardziej nie chcemy 
się chełpić naszymi osiągnię­
ciami wojskowo-technicznymi. 
Aby jednak ostudzić zapał naj­
bardziej zapalczywych rzecz­
ników wyścigu zbrojeń, musi- 
my przypomnieć wyniki prze­
prowadzonych niedawno do­
świadczeń z najnowszą radzieć 
ką bombą wodorową.

Siła tej broni, jak już podano

Jak politycy zachodni rozumieją 
„ducha Genewy"

Pragniemy rozszerzenia kon­
taktów ludzi radzieckich z naj­
rozmaitszymi sferami USA i in­
nych krajów. Pragniemy umoc 
naenia wzajemnej przyjaźni, ale 
nie chcemy ingerencji innych 
krajów w sprawy wewnętrzne 
Związku Radzieckiego, jak to 
niektórzy proponowali w Ge­
newie. Rzecz jasna, na to ni­
gdy się nie zgodzimy.

Nie można przy sposobności 
nie stwierdzić, że niektórzy 
politycy zachodni zdradzają 
ostatnio co najmniej dziwne 
zrozumienie „ducha Genewy". 
Chcą oni, by Związek Radziec­
ki jednostronnie rozbroił swą 
armię, byśmy się rozbroili rów­
nież pod względem moralnym, 
duchowym, ideologicznym.

W związku z tym należy 
specjalnie poświęcić parę słów 
stanowisku zljmowanemu obec 
nie przez niektórych wybitnych 
polityków USA, w tym również 
przez prezydenta Eisenhowera, 
który — jak wiadomo — wiele 
mówił w Genewie o koniecz­
ności złagodzenia napięcia mię 
dzynarodowego.

Mam na myśli w szczególno­
ści „orędzie wigilijne" prezy­
denta Eisenhowera, sekretarza 
stanu Dullesa i innych odpo­
wiedzialnych polityków USA, 
wystosowane do narodów kra­
jów demokracji ludowej, orę­
dzia, które zupełnie nie wiążą 
się z „duchem Genewy" i nie 
są niczym innym jak tylko bru­

i ZSRR, Francja i Polska, Cze­
chosłowacja i Belgia — wszyst­
kie państwa europejskie jak 
również USA.

Jeśli istotnie będziemy wy­
chodzili z tego założenia i jeśli 
będziemy pamiętali, że oba pań 
stwa niemieckie wchodzące o- 
becnie w skład przeciwstaw­
nych sobie nawzajem ugrupo­
wań państw, mogłyby z powo­
dzeniem brać udział w ogólno­
europejskim systemie bezpie­
czeństwa, który zastąpiłby oba 
te ugrupowania — to problem 
ten mógłby być rozwiązany 
tak, jak wymagają tego inte­
resy narodów.

Innego rozwiązania nie wi­
dzimy. Nikt nie zmusi nas do 
wzmacniania własnymi rękami 
bloku militarnego wymierzone­
go przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i innym miłującym 
pokój państwom.

Chcielibyśmy, aby w tej kwe 
stii zrozumieli nas właściwie 
przede wszystkim Niemcy, 
zwłaszcza w Niemczech zachód 
nich.

do wiadomości, jest równoważ­
na sile wielu milionów ton 
zwykłych materiałów wybu­
chowych i może być znacznie 
zwiększona. Nadal opowiada­
my się za zakazem produkcji, 
dokonywania prób i stosowa­
nia wszelkich rodzajów broni 
atomowej i wodorowej. Ci jed 
nak, którzy się temu sprzeci­
wiają, nie powinni zapominać 
o wynikach wspomnianych do­
świadczeń.

Wielkie znaczenie ma rów­
nież sprawa rozwoju kontak­
tów między Wschodem a Za­
chodem, którą rozpatrywano w 
Genewie. Związek Radziecki w 
praktyce przyczynia się do roz­
woju tych kontaktów.

W ciągu tego roku kraj nasz 
zwiedziło wielu senatorów i 
kongresmenów amerykańskich, 
przyjmowaliśmy ich chętnie i 
rozmawialiśmy z nimi.

Po Związku Radzieckim swo­
bodnie podróżowało wielu ko­
respondentów reakcyjnych 
dzienników amerykańskich, 
które specjalizowały się w fa­
brykowaniu najbardziej niedo­
rzecznych antyradzieckich ar­
tykułów. Wiedzieliśmy o tym 
i mimo to pozwoliliśmy im 
przyjechać do Związku Ra­
dzieckiego, chociaż wiadomo 
było, że tego rodzaju dzienni­
karze jadą do nas po to, by na­
dal pisać w duchu „zimnej 
wojny*'.

Natomiast władze USA do­
tychczas udzieliły zezwolenia 
na przyjazd do Ameryki tylko 
niewielkiej delegacji rolniczej, 
delegacji budowniczych i jedy­
nej grupie dziennikarzy ra­
dzieckich, którzy nawiasem 
mówiąc musieli czekać dzie­
więć miesięcy na wizy. Nie­
którym z nich przez ten czas 
urodziły się już dzieci.

talną ingerencją w sprawy we­
wnętrzne wolnych i suweren­
nych państw członków Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.

W swych „orędziach wigilij­
nych*' politycy amerykańscy 
oświadczają, że „modlą się'* o 
zmianę istniejącego ustroju w 
tych krajach i otwarcie obie­
cują „poparcie" Stanów Zjed­
noczonych w tej sprawie.

Czyż może to świadczyć o 
pragnieniu pojednania, o dąże­
niu do umacniania i pogłębia­
nia „ducha Genewy"?

Nie. Działa to właśnie w od­
wrotnym kierunku, powoduje 
rozpalanie namiętności, a więc 
nowy wyścig zbrojeń, prowadzi 
do potęgowania zwiększenia 
niebezpieczeństwa wojny.

Czego pragną 
autorzy

„świątecznych"
orędzi

Gdy autorzy „świątecznych" 
orędzi kruszą kopię c zmianę 
ustrojów w krajach demokra­
cji ludowej, chodzi im o Batę, 
o Radziwiłłów, o Potockich, o 
Bratianu oraz o innych wiel-

(Ciąg dalszy na str. K)
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kich kapitalistów i obszarni-
zmienić wytworzoną sytuację i 
przywrócić przyjazne stosunki z 

, , , , , , . tym krajem. Ale niestety tureccy
kow, którzy zostali wypędzeni mężowie stanu nie odpowiadają na 
przez ludzi pracy krajów de- to analogicznymi krokami, 
mokracji ludowej. Ale nie moż Wątpię, czy rządy Iranu i Turcji

faktem, że stosunki Pakistanu z In 
diami, Afganistanem i ze Związ­
kiem Radzieckim pozostawiają 
wiele do życzenia.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
Pakistan zajął takie samo nieza- dadzkiego.

na utożsamiać narodów tych postępują rozsądnie wiążąc swój leżne stanowisko Jak np. Indie, to 
krajów Z Batą, Radziwiłłami los z aSresywnym paktem bagdadz powstałyby warunki do nawiązania 

’ kina i wyrzekając się nawiązaniawyrzekając się nawiązania 
, . przyjaznych stosunków dobrego

P agnąc zmiany ustroju w sąsiedztwa ze Związkiem Radziec- 
krajach demokracji ludowej, ci kim.
działacze amerykańscy chcą w analogicznej sytuacji znalazł

Potockimi, Bratianu itd. przyjaznych stosunków między 
Pakistanem a sąsiednimi krajami.

Jesteśmy przekonani, iż w Paki­
stanie zrozumieją, że ich kraj zna­
lazł się w sytuacji nie do poza-

Radziecka opinia publiczna śie- wyścigu zbrojeń i montują a- Związek Radziecki przywro 
dziła i śledzi z sympatią w szcze- gresywne bloki, Związek Ra- cił przyjazne stosunki Z Ju-
góiności mężną walkę narodu Jor- dziecki konsekwentnie i wy- gosławią, z którą przez czas
dann przeciwko probom włączenia trwaje pr0Wadzi pokojową po- dłuższy stosunki wzajemne
dadzkiegoJeS° ra3U °Pa U ** litykę zagraniczną, zacieśnia były nienormalne i zaostrzo-

„ ' , przyjaźń ze wszystkimi naro- ne.Rozumiemy dążenia narodów kra , . f 2
jów arabskich, które walczą o cał- . ’ . . % P. ,
kowite uwolnienie się od obcej za- utrwalenia pokoju 1 bez-
leżności. Jednocześnie godne potę- Pl^czeristwa . e
pienia jest postępowanie państwa W ciągu bieżącego roku Zwi<£
Izrael, które, od pierwszych dni zek Radziecki zredukował swe 
swego istnienia zaczęło zagrażać siły zbrojne o 640 tysięcy lu-przywrócenia W tych krajach się, jeśli chodzi o stosunek do zdroszGzenia i wyciągną stąd odpo- ^Om i prowadzić w stosunku dzi zrzek si swei baŹy woi 

dnciinlz/mr _ swvch sąsiadów, t.akżp Pakistan wiodnin wrdneH tut-it -zo cwoi ctm , ... . ' .. . UZI, ZTZe 1 Się Swej Oazy WOJdawnych stosunków kapitali- swych sąsiadów, także Pakistan, wiednie wnioski. My ze swej stro 
stycznych, chcą, aby fabryki i który jest również uczestnikiem ny gotowi jesteśmy nawiązać przy- 
zakłady przemysłowe zwrócone paktu bagdadzkiego. Jest przecież jazne stosunki z Pakistanem, 
zostały kapitalistom, a ziemia .

do 0 SytW W kraJ3Ch Bliskiego
tego, co minęło. Żadne „orędzia 
wigilijne'1 nie pomogą ani ob­
szarnikom, ani kapitalistom, W związku z paktem bagdadzkim starają się wszelkimi siłami wcią- dom arabskim, mając na widoku dyplomatyczne z Niemiecką Re-
ani bankierom, ani wielkim należy powiedzieć kilka słów o sy- gnąć kraje arabskie do tego agre- rabunkową eksploatację bogactw publiką Federalną i podjął sze-
kupcom, ani innym wyzyski- tuacji w krajach Bliskiego i Srod- syWnego bloku. Napotykają oni naturalnych tego obszaru. reg jnnyCh tak samo skutecz-
waczom wypędzonym przez lu- kowego Wschodu. Jak wiadomo, jednak na wzmagający się opór ze Podczas, gdy mocarstwa za- nych kroków w celu utrwalenia
dzi pracy z państw demokracji oreanizatorzy paktu bagdadzkiego strony narodów tych krajów. chodnie kontynuują politykę pokoju, 
ludowej.

Masy pracujące krajów de­
mokracji ludowej, które prze­
konały się na własnym do­
świadczeniu, że tylko obalenie 
władzy kapitalistów i przej­
ście władzy w ręce narodu pro 
wadzi do rzeczywistej wolno­
ści, odpowiedzą na wszelkie 
knowania swych wrogów je­
szcze większym zespoleniem 
wokół swych partii komuni­
stycznych, partii robotniczych, 
partii pracy.

Choćby nie wiadomo jak 
wściekali się kapitaliści, nie 
uda im się rozbić obozu socja­
listycznego.

Będziemy nadal kroczyli dro 
gą wskazaną nam przez Wiel­
kiego Lenina, będziemy kro­
czyli razem podawszy sobie 
nawzajem mocno dłonie, zmia 
tając z drogi w naszych kra­
jach wszystko, co przeszkadza 
marszowi naprzód ku społe­
czeństwu komunistycznemu.

Usiłując zwalić winę z cho­
rej głowy na zdrową i oskar-

i Środkowego Wschodu

do nich nieprzyjazną politykę. skowej w Porkała-Udd w Fin- 
Jasne jest, że taka polityka nie iandii, wycofał przed terminem

<*P°wmda interesom narodowym gW0 wojska z Port Artura.
państwa Izrael, ze za plecami tych, vwia„pk Radziecki zawarł trak którzy uprawiają taką politykę, "Wiązek itauziecki zawarł trak 
stoją znane wszystkim mocarstwa tat Państwowy z Austrią, kto- 
imperiaiistyczne. Mocarstwa te ra ogłosiła stałą neutralność 
chcą posłużyć się państwem Izrael i wycofał swe wojska Z jej te- 
jako narzędziem przeciwko naro- rytorium, nawiązał stosunki

Ważne miejsce wśród tych 
posunięć zajmuje nasza wizy­
ta w Indiach, Burmie i Af­
ganistanie przez porozumie­
nia zawarte między Związ­
kiem Radzieckim a tymi kra­
jami.

Leninowska zasada
pokerowego współistnienia

Sprawozdanie N. A. Bułganina z podróży do Indii, Burmy i Afganistanu
MOSKWA (PAP)
Dnia 29 bm. na wspólnym posiedzeniu Rady Związku i 

Rady Narodowości obecni byli liczni goście — przedstawi­
ciele ludzi pracy stolicy Związku Radzieckiego, członkowie 
korpusu dyplomatycznego, dziennikarze radzieccy i zagra-

pokojowej polityki zagranicz- zultaty naszej podróży także 
nej Związku Radzieckiego, opinia publiczna Chińskiej 
triumf zasad pokojowego Republiki Ludowej i krajów 
współistnienia, demokracji ludowej, nasza po

Wiadomo, że Związek Ra- c!roz aprobują postępowi lu- 
dzieckJ, Indie, BurmSi Afga- dzle na całym swiecie, wszy- 

niczni. W łozach prezydium zasiedli przywódcy Partii Komu- nistan różnią się co do swych scy nasi przyjaciele 
nistyczncj i rządu radzieckiego oraz ministrowie
siedzeniu obecne były delegacje parlamentarne

Coraz więcej ludzi
pod sztandarem 

marksizmu-leninizmu
Na obecnej sesji Rady Naj­

wyższej ZSRR, rozpatrując 
budżet państwowy na rok 
1956, głosowaliśmy wraz z 
wami jednomyślnie za zmniej 
szeniem wydatków na potrze­
by obrony prawie o 10 miliar­
dów rubli w porównaniu z ro­
kiem poprzednim.

Równocześnie minister obro 
ny USA Wilson podał ostat­
nio do wiadomości, że w no­
wym roku finansowym wydat 
ki na utrzymanie sił zbroj­
nych Stanów Zjednoczonych 
wzrosną o jeszcze 1 miliard 
dolarów i osiągną olbrzymią 
sumę 35,5 miliardów dola­
rów.

Tak więc, jeżeli my może­
my się wykazać konkretnymi 
czynami zmierzającymi do 
złagodzenia napięcia między­
narodowego, to nie widzimy 
tego, niestety, ze strony mo­
carstw zachodnich. Wręcz

Na po- ustrojów społeczno-politycz- Jednakże nasz pobyt w kra £ocz^
ki na zbrojenia. Czołowi poli­
tycy tego kraju rozszerzają

litwincniu W y W AJLIUltLUll, JJU1-

między

Polskiej nych. Okoliczność ta jednak jach Azji nie wszystkim się 
RMWW.p.,ltel Ludowej I Iranu, przebywające w Związku T
Radzieckim na zaproszenie Rady Najwyższej ZSRR.

W
stosunków

Zebrani wysłuchali z wielką 
uwagą sprawozdania przewód 

żyć nas o naruszenie „ducha; niczącego Rady Ministrów 
Genewy", niektórzy dziennika ZSRR N. A. Bułganina z po­
rze burżuazyjni powołują się droży radzieckiej delegacji rzą 
na moje przemówienia, na dowej do Indii, Burmy i Af- 
przemówienia innych naszych ganistanu.
mężów stanu. Skarżą się oni Po sprawozdaniu N. A. Bul­
ną to, że w naszych przemó­
wieniach stwierdzamy, iż nau­
ka marksizmu-leninizmu zwy 

K cięży. Czyżby to naruszało 
„ducha Genewy"?

naszymi mie i Afganistanie, dokumen
ganina zabrał głos członek pre kpuami. Trwałą podstawą ta ty przyjaźni, podpisane w 
zydium Rady Najwyższej kich stosunków jest znanych Delhi, Rangunie i Kabulu 
ZSRR N. S. Chruszczów. Omó- 5 zasad, o których już mówi- wywołały niezadowolenie, a 
wił on zasady równouprawnie nawet oburzenie reakcyjnej
nia i suwerenności, w oparciu Właśnie na podstawie tych prasy i oficjalnych przedsta- 
o które Związek Radziecki bu zasad kształtują swe stosun- wicieli niektórych krajów, 
duje swe stosunki z innymi ki między sobą, jak również z Nie pO(joba się im nasza 
państwami. innymi krajami: Związek Ra ... T .. . ~P dziecki. Chińska Republika PWJazn z Indiami, Burmą i

Ludowa, Indie, Burmą, Afga- Afganistanem. Lecz nam po- 
nistan i szereg innych doba się ona bardzo i będzie- 
państw Europy, Azji i Afryki. my pogłębiali, podobnie 
Głęboko szanujemy te zasa- . , .... ,,' J J przyiazn ! WSpołpracę z

innymi krajami.
Być może, nie rozumieją te­

go w pełni ludzie, którzy zwy-

Fragmenty przemówienia N. A. Bułganina
TOWARZYSZE Wyjeżdżając do Indii, wiedzie-

DEPUTOWANI! liśmy, że jest to kraj przyjaźnie dy, które są całkowicie zgod-
Obeena sesja Rady Najwyż- ńo nas ustosunkowany i że cze- ne z podstawami polityki za-Tak, mówiliśmy i mówimy,

ze w poKojowej rywalizacji szej ZSRR obraduje pod koniec ka n^s serdeczne przyjęcie. To granicznej państwa radziec
awocn systemów gospodar- , l955 roku> który bvł rokiem jednak, cośmy zobaczyli i usły- kiego i uważamy, że im wię- gu w u iUUZ(ie z.w>y-

zw?cięzy syste‘?. s.0Cja“ i wielkich wydarzeń międzynaro- szeli, przeszło wszelkie nasze cej krajów będzie je podzie- kli rozumować kategoriami blo 
nsrvp-7nv laifn na mar riT,nn_ d<ywych Wydarzenia te wywo- oczekiwania. Kiedy po przyby- lało i kierowało się nimi, tym kówlistyczny jako najbardziej po 
stępowy, przodujący system, 
który opiera się na jedynej 
prawdziwej nauce marksistow­
sko-leninowskiej.

Nie dziwimy się i nie prote-

łały poważne zmiany w stosun­
kach między państwami.

ciu do Delhi wyszliśmy z sa- pomyślniej będzie się rozwi- 
molotu, zobaczyliśmy witające jać zaufanie między państwa 

mi, tym szybciej posunie się 
naprzód sprawa złagodzenia 
napięcia międzynarodowego i 
utrwalenia pokoju.

i paktów militarnych. 
My jednak inaczej podchodzi­
my do zagadnienia poprawy 
stosunków między Związkiem 
Radzieckim a innymi państwa 
mi. Podobnego zdania są tak­
że czołowi mężowie stanu: In-

, Rok, który mija, pozostanie w nas osobistości z premierem 
j historii jako okres wyraźnego Nehru na czele i niezliczone

... .........v ■ przełomu w napiętej sytuacji rzesze ludzi, usłyszeliśmy nie
stujemy, gdy ideolodzy świata ' międzynarodowej, która ukształ milknący gwar wielu tysięcy 
kapitalistycznego, tj. przeciw-' towała się ostatnio. Niemała głosów. Zebrani wznosili.okrzy- 
stawnego" systemu oświadcza- i zasługa w osiągnięciu tego prze ki w nieznanym nam języku, 
ją, że zwycięży kapitalizm. U- , łomu przypada Związkowi Ra- Rozumieliśmy jednak, że były 
ważamy taki spór za natural-! dzieckiemu, którego wysiłki to słowa przyjaźni i radości
ny; rozstrzygnie go dopiero i zmierzały do zapewnienia poko- tak serdecznie i szczerze A w
historia. 3U i bezpieczeństwa narodów, zu przyby- j zebraniach w Indiach, Bur- go współistnienia.

do utrwalenia zaufania między l’.smy do prawdziwych przyja- mie j Atganistanie mówiliś-
panstwami i rozwoju zakrojo- narodu radzieckiego, do my Q przyjaznyCh uczuciach
nych na szeroka skalę pohtycz- uaszycn Draci. nnsazecm nnrndi, dln narodównizmu nie podoba się zwolen- nych) gospodarczych i kultural- Ni« można bez wzruszenia tvch kraiów o ieninowskiS

nikom kapitalizmu, co nas ani nych stosunków między kraj a- wspominać również spotkań z DokoioWei nolitvcp naszego
dziwi, ani peszy. Ale my po- mi, niezależnie od ich ustroju n»n«lęm hinduskim w Bomba- ^ańs{wa/poprawialiśmy nt Indli

społecznego i politycznego. Ju» Bufie, Coimbatora, Banga- _ojv ki-órp -zrvnciłv inrzmo inau: 1 ,Niewątpliwie wielkim wkła- lorze, Madrasie, Dżajpurze, ^woli kolonSei dawSiś- ra\Jeszcze Jak d°-
dem do utrwalenia pokoju było Srinagarze i w innych mia- t n£zemu wSzu- m°srodkiem umocnienia
zacieśnienie przyjaźni i współ- stach. Ale najbardziej nieza- aiSów któ?e żvVa ^za3emn^0 zrozumienia mię-
pracy między Związkiem Ra- tarte, najpiękniejsze wrażenie 9^ dla ^tore zyją dzy narodami i osłabienia na-
dzieckim a Indiami, Burmą i pozostawiło w naszej pamięci ^cze pod uc^klem kokmiza międzynarodowego są
Afganistanem - krajami, któ- spotkanie z ludnością Kalkuty. towarzysz kwarcie wy °sobiste kontakty między czo-
re odwdedziliśmy niedawno z to Dzienniki pisały później, że na rJ)Wjadai w SWvch urzemówle ł°w.ymi stanu. Row-
warzyszem N. S. Chruszczę- ulicach miasta witało nas po- iSt nieZ W Przyszłosc\ mamf za?
wem. nad trzy miliony osób. To było miar szeroko wykorzystywać

Podróż ta jest dobitnym wy- falujące i rozbrzmiewające wie koioniza,+orów *w Azii w Afry takie kontakty, ra^m pokoj^ej polityki tagra lu ludzide. I tu tam^dzie" dawl Pragn, skorzystać z oUa2ji,

roku, obfitującego w doniosłe i miłości do Związku Radziec- J6SZCZe SW€ PaR° \ dU
wydarzenia międzynarodowe. kiego. • . indi’ a^3 .nar0 ornBezpośrednim wynikiem na- Gorące i szczere uczucia mi- z prasy zagranicznej moz- łndn, Burmj i Afganistanu za 
szei podróży do Indii Burmy łości i przyjaźni do Związku na wywnioskować, jakie zna- zgotowane nam serdeczne i go
i Afganistanu bvło umocnienie Radzieckiego wyrażały także czenie przywiązuje się do na- race przyjęcie, 
i rozwój stosunków przyjaźni narody Unii Burmańskiej i szych oświadczeń w krajach Przesyłam naiserdeczniei- 
i współpracy między Związkiem Afganistanu, które odwiedai- Wschodu. M m. płasa p pozdrowienia narodom
Radzieckim a tymi krajami, dal hśmy później. W miastach i kreślą, ze żaden przedstawi- sze pozdrowienia narodom 

zbliżenie między narodem wsiach Burmy oraz w stolicy ciel świata burzuazyjnego nie •
, A ______ ____________  TZ _ i___i i mo rr\r' Ol O Pfi7.lPP TI Q —

Jak wiadomo, nasza podróż dii, Burmy i Afganistanu, któ 
po krajach Azji znalazła sze- rzy tak samo jak my wypo- 
roki oddźwięk w całym świe- wiadają się' za rozszerzeniem 
cie, zwłaszcza w krajach Azji współpracy międzynarodowej 
i Afryki. Na licznych wiecach w oparciu o zasady pokojowe-

Nasze przekonanie o nieu­
chronnym zwycięstwie komu TOWARZYSZE

DEPUTOWANI!

wiadamy: w tej rywalizacji, w 
tej walce nigdy nie rozpecz- 
niemy agresywnej wojny, bę­
dziemy nieustannie walczyli 
przeciwko wyścigowi zbrojeń, 
o rozbrojenie, o umocnienie 
pokoju, o pokojowe współist­
nienie.

Tak więc fakty niezbicie dowo­
dzą,, że nie Związek Radziecki 
gwałci „ducha Genewy", lecz nasi 
partnerzy konferencji genewskiej.

Weźmy jeszcze takie przykłady. 
W chwili kiedy nie wysechł jeszcze 
atrament na wspólnym komunika­
cie o wynikach konferencji w Ge­
newie, niektórzy nasi partnerzy 
z konferencji zaczęli wciągać do 
agresywnego paktu bagdadzkiego 
nowe kraje, wciągnęli oni do tego 
paktu Iran i ciągną inne państwa.

Mimo wszelkich wysiłków Związ­
ku Radzieckiego zmierzających do 
zapewnienia przyjaznych stosun

trzech krajów — szcze-
.......... - --------------------- Tadzieck^a wielkim narodem Afganistanu Kabulu ludność’z odważyłby się powiedzieć na- ^ązku Ra

ków Z Iranem, rząd tego kraju /hinduskim oraz narodami Bur- radością i sympatią witała nas rodom Azji tej prawdy o mo- ego i yczymy im .uk
przystąpił do wojskowego bloku j Afganjstanu jednakże zna jako przedstawicieli ZSRR i carstwach kolonialnych, ze cesow w umacnianiu niepod- 
bagdadzklego i tym samym odda! >. . . narodu radzieckiego tak mówić mogą łylko cł, kto egłosci i w pokojowej pracy

h. c^nie jej tylko tym P * Bułganin omówił na- rzecznikami równo- twórczej.
Podróż nabrała doniosłego stopnie przebieg podróży, spo uprawnienia wszystKicn na- zakończeniu uważam za

znaczenia międzynarodowego, tRania i rozmowy z mężami r°uow i prowadza aKtj wną konieczne oświadczyć, że rząd
polegającego przede wszystkim stanu Indii, Burmy i Afga- wa-*kę o to, by wszystkie Kra- radziecki berizie zdecydowanie
na tym, że raz jeszcze potwier- nistanu oraz podkreślił do- -ie na ^wnecie byiy wolne i j konsekwentnie wprowadzał
dzona została słuszność podsta niosłość wspólnych deklara- rozwijały się własną drogą.
wowej leninowskiej zasady po- cji. ' Nasze szczere, bezpośrednia
lityki zagranicznej Związku Ra W końcowej części swe^o słowa powitali z uznaniem i 
dzieckiego — zasady pokojowe przemówienia przewodniczący sympatią nie tylko ci, do któ- 
go •współistnienia państw o róż- Rady Ministrów ZSRR o- rych je kierowaliśmy, nasze

terytorium Iranu do dyspozycji sil 
agresywnych knujących plany na­
paści na ZSRR.

Dotyczy to nie tylko Iranu, lecz 
również Turcji. Wiadofno, że kiedy 
u wład/y w Turcji byli Kemal Ata- 
tuerk i Ismed Inoenue mieliśmy 
z nią bardzo dobre stosunki, lecz 
później uległy one zakłóceniu. Nie 
możemy twierdzić, iż nastąpiło to 
tylko z winy Turcji, złożono rów­
nież z naszej strony niewłaściwe 
oświadczenia, które rzuciły cień na 
te stosun kt.

Jednakże później podjęliśmy 
kroki zmierzające do tego, by
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nych systemach społeczno-poli­
tycznych. Podróż wyraźnie i 
przekonywająco dowiodła, że 
zasada ta jest niezawodną pod 
stawą umocnienia pokoju i bez 
pieczeństwa narodów oraz roz­
woju zaufania w stosunkach 
między państwami.

świadczył:
TOWARZYSZE

DEPUTOWANI!
Zacieśnienie naszych przy­

jaznych stosunków z India­
mi, Burmą i Afganistanem,

słowa dotarły daleko poza 
granice Indii, Burmy i Afga­
nistanu, usłyszały je również 
inne narody kontynentów: 
Tzjatyckiego i afrykańskiego. 

Wraz z tymi narodami wita

agresywne pakty, a niektórzy 
z nich składają wojownicze 
oświadczenia nie zmierzają­
ce wcale do umocnienia „du­
cha Genewy".

Kto więc wzmacnia „ducha 
Genewy", a kto go podważa?

Na zakończenie chciałbym 
omówić taką kwestię, jak 
sprawa dalszego istnienia Biu 
ra Informacyjnego Partii Ko 
munistycznych i Robotni­
czych, które na Zachodzie na 
żywa ją Kominformem.

Oczywiście, przeciwnikom 
komunizmu, Kominform się 
nie podoba. Ale przecież ko- 
muniznjt naukowy, jako teo­
ria istniał prawie sto lat przed 
założeniem Biura Informa­
cyjnego Partii Komunistycz­
nych i Robotniczych. Współ­
praca w ramach Kominformu 
jest sprawą wewnętrzną par­
tii komunistycznych i robot­
niczych stojących na platfor­
mie marksizmu-leninizmu i 
propagujących określony u- 
strój społeczny. Partie komu 
nistyczne reprezentują klasę 
robotniczą,, wyrażają jej in­
teresy, bronią tych interesów 
i żywotnych interesów mas 
ludowych.

Wrogom komunizmu nie
^aoięwSieebM“g 
podoba się bezsporny fakt, 
że zwycięska nauka komuniz­
mu z każdym rokiem skupia 
pod swoim sztandarem coraz 
więcej ludzi we wszystkich 
krajach.

Komunistyczne partie wszy­
stkich krajów idą za przykła­
dem Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, wiążą 
nierozerwalnie całą swą dzia­
łalność z żywotnymi intere­
sami klasy robotniczej, z in­
teresami ludu. To właśnie nie 
podoba się tym, którzy chcie­
liby wiecznie uciskać lud. Nie 
podoba się im międzynarodo­
wa solidarność klasy robotni­
czej i chcieliby oczywiście, by 
Kominform przestał istnieć. 
Lecz nie zależy to od nich!

w życie wszystkie zawarte pod 
czas naszej podróży porozumie 
nia z Indiami, Burmą i Afga­
nistanem.

to triumf leninowskich zasad z zadowoleniem pozytywne re święcie.

Dołożymy wszelkich starań, 
aby przyjaźń i współpraca 
między Związkiem Radziec­
kim, Indiami, Burmą i Afga­
nistanem rozwijała się i umac 
niała dla dobra naszych naro­
dów w imię pokoju na całym

Oto bodajże wszystkie spra­
wy, które, moim zdaniem, 
trzeba było omówić nieco 
dokładnie.

Kończąc swe przemówienie 
pragnąłbym wyrazić przeko­
nanie, że Rada Najwyższa za­
aprobuje wyniki naszej po­
dróży do Indii, Burmy i Af­
ganistanu, albowiem służy 
ona sprawie umocnienia przy 
jaźni i współpracy między na­
rodami Związku Radzieckie­
go a narodami Indii, Burmy 
i Afganistanu. A w przyjaźni 
narodów świata tkwi potężne 
źródło siły narodów zagra­
dzających drogę dr ozpęta- 
nia nowej wojny.



Kazimiera Studzińska nie 
może nacieszyć się kupioną za 
zarobione w tym roku w spół 
dzielni pieniądze krową. Wi­
dać to z jej zadowolonego 
uśtniechu. Pot. „Głos"

TTA och od ziła godzina dwuna­
sta, gdy docieraliśmy do 

wsi Szewce. Biegły za nami 
spojrzenia rozprawiających w 
bramach ludzi. Jedni'' stali 
grupkami, to tu, to ówdzie, 
czymś przejęci, zaaferowani.
Twarze mieli po - ażm, bez u- 
śmiechu. I to mnie najwięcej 
uderzyło. Inni znów pospiesz­
nie kończyli gospodarski ob­
rządek. Szybkie ruchy ludzi, 
poważne 'spojrzenia, to znów 
pewien jakby przyczajony mię 
dzy opłotkami niepokój czy 
też zdenerwowanie...

Nie. to chyba coś więcej bę 
dzie dzisiaj niż zwykle, corocz 
ne zebranie rozrachunkowe 
spółdzielców z Szewc. Jakoś 
trudno mi było się w tym 
wszystkim połapać. Toć spół­
dzielnia jedna z najlepszych w 
powiecie, plony w tym roku 
były dobre: pszenicy sprzątnę­
li spółdzielcy 28,4 kwintala z 
hektara, dwa razy więcej niż 
w zeszłym roku; żyta 19.7 
kwintala, jęczmienia po 23,5, 
a owsa przeszło 20 kwintali. 
155 kwintali zboża przeznaczo 
no na sprzedaż wolnorynkową. 
Za to spółdzielcy sobie kupią 
ogumiony wóz i motor elek­
tryczny. Ogólny majątek spół­
dzielni wzrósł z ponad 333 tys. 
złotych w 1954 r. d0 492 750 zł

Wśród spółdzielców w Szewcach

Nie tylko rozum ale i serce mieć trzeba..
w tym roku. Dniówka obra­
chunkowa jest dość wysoka. 
— 24 złote, 6 kg zboża. 5 kg 
ziemniaków, siano, groch.

W Szewcach wszyscy wycho 
dzą do pracy. Dużo zawdzięcza 
spółdzielcze, gospodarstwo ko­
bietom. Pokazują mi dom, 
gdzie mieszka Kazimiera Stu­
dzińska. To ona najwięcej 
dniówek wyrobiła spośród ko­
biet. Przed domem gromadka 
odświętnie ubranych spółdziel 
czyń. Rajcują... Jeszcze chwila 
czasu do rozpoczęcia zebrania. 
Siostra Kazimiery prowadzi 
do mieszkania. Ochryple uja­
da pies. Oczy Stefanka, synka 
Siudzińskiej patrzą ciekawie. 
Jego cioteczna 'siostrzyczka 
Stasia kończy pod okiem ba­
buni obiad.

— Kaziu, Kaziu — wola 
szwagier Siudzińskiej, też czlo 
nek spółdzielni — ktoś do cie­
bie!

Po chwili wychodzi do nas 
szczupła kobieca. Rozmowa to­
czy się wartko. Trochę niedys 
kretnie pytamy jak rozgospo- 
darowala swój tegoroczny do­
chód: 6 tysięcy złotych, nie li­
cząc ponad 16 kwintali, zboża 
i tyleż nieomal ziemniaków, 
które otrzymała przy rozlicze­
niu.

— A — odpowiada — naj­
ważniejsza to' krowa. Trzy dni 
temu kupiliśmy. Tak... bo my 
razem ze szwagrostwem mie­
szkamy.

Jeszcze zdjęcie nowego na­
bytku, który kręci niecierpli­
wie czarnym łbem i idziemy 
na zebranie.

Salka szkolna nabita po 
brzegi. Świetlicy jeszcze we 
wsi nie, ma, ale wkrótce bę­
dzie. W przyszłym roku będą 
budować. Z tegorocznego fun­
duszu społecznego spółdzielcy 
dodadzą na ten cel 15 tys. zł, 
a w zeszłym roku kupili adap 
ter, naprawili radio. Gotowy 
komplet czeka.

Zza stołu prezydialnego u- 
śmiecha się Kazimiera Siudziń 
ska. Uhonorowano ją dziś. Z 
drugiej strony, tuż przy 
drzwiach, siedzi Józef Madro- 
szyk. Przodownik z niego. W

tym roku wyrobił 418 dnió­
wek. Dostał za to 10 tys. zło­
tych, około 2 i pół tony zboża 
i dwie tony ziemniaków. Żo­
na też pracuje w spółdzielni. 
Jest dojarką. Patrzy z dumą 
na męża. Najstarszy syn zaś 
uczy się jako elektryk w Po­
znaniu.

W czasie sprawozdania ustę 
pującego zarządu co chwila 
wybuchają szmery i szepty, 
gdy padają nazwiska lub kry­
tyczne uwagi o pracy niektó­
rych spółdzielców. To samo 
przy sprawozdaniu komisji re 
wizyjnej. Sąd koleżeński nie 
miał nic d-o powiedzenia, bo 
podobno nie zaistniała potrze­
ba jego interwencji. Jakoś wie 
rzyć się nie chce...

W ciągu roku wiele narosło za­
drażnień, ale dopiero na zebraniu 
— znalazły ujście. Krytykowani 
mówią długo i gorąco. Chlew- 
mistrz Bielawski skarżył się na 
złe pomieszczenia dla trzody 
chlewnej. Świnie trzyma się wszę­
dzie: w szopach, stajni, kurnikach. 
Nową świniarnię dopiero się bu­
duje. Wydano na to TC tysięcy zl. 
W rekordowo krótkim czasie wy­
rosły mury. Chlewniaf jest już pod 
dachem. Będzie wykończona w 
przyszłym roku. Wtedy spółdziel­
cy rozszerzą hodowlę trzody 
chlewnej z 78 do 140 sztuk. Chlew 
mistrz prosił o pomoc w czasie 
choroby prosiąt. Zarząd zbyt póź­
no tym się zainteresował. Bie­
lawski chciałby pracować najle­
piej, ale nie ma pełnych kwali­
fikacji. I tu wyszło szydło z wor­
ka — brak odpowiedniej opieki 
ze strony powiatowego zootechni­
ka. z agronomem zresztą to samo.

Najwięcej dyskutowano nad 
sprawą owczarza Bobowskie­
go. Niewłaściwie się obchodzi 
z powierzonym sobie stadem. 
Szczuje owce psami. Owczarz 
się broni: nie może sobie dać 
rady, nikt mu nie pomaga. 
Jest rozżalony.

Coś niecoś zaczynam pojmo- 
mować. Zrozumiałam owe dys­
kusje przedzebraniowe. ów nie 
pokój. Spółdzielcy przygótowy 
wali „wielkie pranie". Stróż 
Kaczmarkiewicz skarży się na 
brak serdeczności, zrozumienia 
dla jego pracy.

Kobiety siedzące obok mnie 
mówią, że u nich już tak jest. 
Pracują, starają się, ale prze­
wodniczący Sobkowiak jakoś 
dobrego słowa im nie powie. 
Dobry gospodarz z niego, wy­
magający, ale taki jakiś ostry. 
Spółdzielnia, którą prowadzi 
od 5 lat dużo mu zawdzięcza. 
Tak to jakoś tu jest, że wy­
niki są dobre, jednak spółdziel 
cy nie umieją czy nie mogą 
się z nich cieszyć prawdziwie. 
Przewodniczący rządził i pra­
cował, spółdzielcy też praco­
wali i dobrze, ale nie rządzili.

Wreszcie jeden z nich, Cieślak 
ujął to krótko, zrozumiale:

— Zarząd nie umiał się z nami 
zżyć. Zebrań ogólnych nie było. 
Zarząd sam decydował, rozstrzy­
gał, a my też przecie mamy pra­
wo.

— Potrza było, że zmarnowało 
się nam tyle chmielu — gorącz­
kuje się ktoś. — Można było za­
wieźć do suszarni. Albo i len; za 
późno sprzątnięto. Przewodniczą­
cy zaniedbał, a reszta nie chciala 
się wtrącać.

— O ogrodzie też zapomniano. 
Ogrodnik sam nie mógł sobie dać 
rady.

— Troski potrzeba — mówili 
spółdzielcy — dbałości o gospo­
darkę i o ludzi. Ich trzeba pytać.

Tak, właśnie nie tylko ro­
zum, choćby najtęższy, jest po 
trzebny, serce także. Chyba za 
rząd, wybrany po długim na­
myśle z najlepszych spółdziel 
ców, ludzi łubianych przez o- 
gół. oprócz gospodarskiego ro­
zumu wniesie do spółdzielczej 
pracy i kierownictwa serdecz­
ną troskę nie tylko o gospodar 
kę, ale i o ludzi.

Zebranie skończone. Rozmo­
wy trwają, gdy spółdzielcy roz 
chodzą się do domów, aby o- 
przątnąć spółdzielczy i własny 
inwentarz. Potem wrócą, aby 
potańczyć przy dźwiękach or­
kiestry ekipy drukarzy z Po­
znania. Co młodsi puścili się 
już w tany. Nowy przewodni­
czący Henryk Żeler znikł jak 
kamfora. Pewnie poszedł do 
domu. Ale nie! Jest już w staj 
ni. Spółdzielczej...

Maria Kerapara

Siadem naszych artykułów

W sprawie współpracy z WZR
Prezydium Wojewódzkiej Ra 

dy Narodowej — Wojewódzki 
Zarząd Rolnictwa — nadesłało 
w dniu 27 XII br. odpowiedź 
na artykuł pt. „Do Prezydium 
WRN — w sprawie przemilcza­
nia list otwarty1', zamieszczony 
w dniu 30 VIII br.

W odpowiedzi tej, podpisanej 
przez zastępcę przewodniczące­
go Prezydium WRN ob. T. Ma­
linowskiego czytamy m. in.:

„Wojewódzki Zarząd Rol­
nictwa i jego pracownicy już 
od dawna współpracują,z Re 
dakcją „Głosu“. Współpraca 
ta nie ogranicza się do tzw. 
„oficjalnych artykułów", 
lecz cały zespół pracowników 
WZR z pełnym oddaniem dla 
dobra sprawy zasila to pismo 
swymi artykułami.“
Z kolei, po podkreśleniu kon­

kretnych przejawów współpra­
cy między WZR a działem rol­
nym naszej Redakcji, w piśmie 
wylicza się odpowiedzi na pięć 
artykułów zamieszczonych w 
„Głosie‘‘ w okresie od 11 I do 
30 VIII br., nie zajmując jed­
nak stanowiska po do ich — 
bardziej lub mniej wyczerpują­
cego sprawę charakteru.

„Reasumując — głosi pis­
mo na zakończenie — stwier 
dzić należy, że rozbieżność 
stanowiska w omawianej 
sprawne wynikła raczej bez­
wiednie, przy czym złej woli 
z obu stron nie było. Niemniej 
jednak wypowiedzi prasy 
spełniły ważne zadanie, albo­
wiem skłoniły Wojewódzki 
Zarząd Rolnictwa do jeszcze 
ściślejszej współpracy z re­
daktorami „Glosu“, aby w 
przyszłości całkowicie wyeli­
minować tak daleko posunię­
tą rozbieżność stanowisk.1*
Z swej strony pragniemy za­

znaczyć, że i my — rzecz jasna 
— pragniemy również jak naj­
serdeczniejszej i jak najpomyśl

niejszej współpracy z WZR, 
czemu — jak sądzimy — obu­
stronnie pomoże ujawniona i 
przeanalizowana różnica zdań 
na tle pojmowania krytyki 
prasowej oraz jej celu. (Red.)

h czart: iniko/m^
Karol Stawiński, Śrem. Za

wiadomości dziękujemy. W 
sprawie torebek interweniuje­
my. (2208)

K. S., Rynek Łazarski. Pro­
jekt Pana jest niesłuszny.

. (1805)
PSS, Poznań. — Spółdzielnia 

Pracy Remontowo-Bud. w Sza­
motułach donosi nam, że prace 
budowlane i wodno-kanaliza­
cyjne zostały już -wykonane,' a 
rachunek końcowy dostarczony 
inwestorowi. (704)

; o /

Stanisław Mielnik, Mosina. 
Absolwentowi pracującemu z 
nakazu pracy, do czasu zapew­
nienia odpowiednich warun­
ków mieszkaniowych przysłu­
guje prawo do jedriego dnia 
wolnego od pracy w miesiącu 
(celem dojazdu do rodziny, po­
zostającej na jego utrzymaniu) 
oraz zwrot kosztów’ podróży do 
stałego miejsca zamieszkania. 
Za taki urlop należy się pra­
cownikowi również wynagro­
dzenie. Przewiduje to przepis 
§ 6 ust. 3 uchwały nr 190 Pre­
zydium Rządu z dnia 5 III 1955 

!j r. (Monitor Polski nr 30, poz.
292). Zgodnie z § 13 zarządzenia 

’ przewodniczącego PKPG z 4 V 
1951 r. (Monitor Polski nr A-44, 

' poz. 577), absolwent po przystą- 
! pieniu do pracy ma prawo do 

uzyskania zaliczki na poczet 
wynagrodzenia w wysokości 
100 proc, przysługującego mu 
wynagrodzenia miesięcznego. 
Zaliczkę tę potrąca się absol­
wentowi w 12 ratach miesięcz- 

1 nych. Absolwent nadto ma pra 
wo do zwrotu kosztów przenie­
sienia na nowe miejsce pracy.

(2023)

iPrzetargi i licytacje Pracownicy ^oszukiwani Kupno

Km 299/54 Komornik na obwód Sądu Powiato­
wego w Obornikach i Chodzieży z siedzibą urzę 
dową w Rogoźnie, ul. Kościuszki 23, w trybie 
przepisu art. 685 KPC podaje do publicznej wia 
domości, że dnia 30 stycznia 1956 r., o godz. 9, w 
Sądzie Powiatowym w Obornikach, sala nr 8. 
odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego prze 
targu, należącej do dłużnika Antoniego Bartko­
wskiego, zam. w Poznaniu przy ul. Długiej 12, 
nieruchomości miejskiej położonej w Murowa­
nej Goślinie, pow. Oborniki, przy ul. Poznań­
skiej, róg Półwiejskiej, składającej się z budyn­
ku biurowo - mieszkalnego (dawniejsza po­
czta) „obejmującego piwnicę, parter i piętro z 
dachem stromym: szopy otwartej na okrągla­
kach i gruntu oparkanionego częściowo siatką 
drucianą, częściowo parkanem deskowym i w 
małej części parkanem murowanym z cokołem 
i filarami, a zapisanej w księdze wieczystej Są­
du Powiatowego w Obornikach Wlkp. tom V. 
wyk. liczba 215, ciąg dalszy 248 A. Powierzchnia 
gruntu wynosi 1 392 ms. Nieruchomość oszaco­
wana została na sumę 81.078 zł, cena zaś wywo­
łania wynosi zł 60.808,50. Przystępujący do prze 
targu zobowiązany jest złożyć rękojmię w wy­
sokości zł 6.100. Rękojmię należy złożyć w go­
tówce, albo w takich papierach wartościowych, 
bądź książeczkach wkładowych instytucji, w 
których wolno umieszczać fundusze małole­
tnich. Papiery wartościowe przyjęte będą w war 
tości trzech czwartych części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun 
ki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomo­
ści warunki odmienne. Prawa osób tx"zecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności Ra rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je­
żeli osoby te przed rozpoczęciem licytacji nie 
złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnie­
nie nieruchomości lub jej części od egzekucji, 
ze uzyskały postanowienie właściwego Sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji. W ciągu osta­
tnich dwóch tygodni przed *lićvtacją wolno oglą 
dać nieruchomość w dni powszednie od godz. 
5 do 18, akta zaś postępowania egzekucyjnego 
można przeglądać w Sądzie Powiatowym w 
Obornikach.

Rogoźno, dnia 23 grudnia 1955 r.
K.4007 (—) Stężycki komornik sądowy

Inżynierów, techników budowlanych i ekonomi­
stów zatrudni z dniem 1 stycznia 1956 r. Woje­
wódzki Zarząd Budowlanych Przedsiębiorstw 
Powiatowych w Olsztynie. Wynagrodzenie wg 
układu zbiorowego pracy w budownictwie. Wa­
runki mieszkaniowe do uzgodnienia. Zgłosze­
nia osobiste lub na piśmie przyjmuje dział kadr 
WZBPP w Olsztynie, ul. Barbary 9, I piętro, 
pokój nr 5 K3972
Każdą ilość robotników niewykwalifikowanych, 
mężczyzn, od lat 18. przyjmą zaraz Zakłady 
Przemysłu Azotowego Kędzierzyn w budowie, 
woj. opolskie. Zakwaterowanie w hotelu robot­
niczym oraz wyżywienie w stołówce zapewnio­
ne. Wynagrodzenie wg obowiązującego taryfi­
katora dla przemysłu chemicznego. Żgłosz^nia 
pisemne i osobiste przyjmuje dział kadr ZPA 
Kędzierzyn. Pożądane natychmiastowe zgłasza­
nie się. K3988
8,IWIWMIMIIIIIIIMWIIM I.IUKHHMMdgSIIBBMI III !■■■■■»—■

Podajemy do wiadomości:
Rzemieślnicza Sp-nia Pracy Elektrotechn. 

w Poznaniu, ul. Ratajczaka nr 20 
zmieniła nazwę

na Sp-nię Pracy Robót Elektrotechnicznych 
i Budowlanych Stare Miasto — Poznań, 
ul. Ratajczaka 20. telefony 90-88 i 41-56. 
Sp-nia wykonuje obecnie wszelkie roboty 
inwestycyjne, kapitalne, remonty, remonty 
bieżące i usługi dla ludności w zakresie: 
instalacji elektrycznych dla siły i światła, 
instalacji gromochronowych. badania uzie- 
mnień gromochronowych, ochronnych j o- 
porności instalacji elektrycznych, roboty 
murarskie, malarskie, stolarskie, dekarskie, 
blacharskie, oraz układanie i czyszczenie 
parkietu. K3971

Nieruchomości
Parcele dooiKi wille Kamie­
nice kupno, sprzedaż, zała­
twia solidnie „Union" Poz- 
lań Nowowiejskiego 9

20475g

Silnik elektryczny na prąd 
zmienny 3 KM, kupię. Oierry 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 22478g.
Kupię prasę 10—15 ton oraz [ 
termostat. Oferty Biuro Ogło- j 
szeń, Świerczewskiego 3, dla j 
22481 g._______________

Maszynkę elektryczną do pod i 
noszenia oczek, oryginalną, i 
w bardzo dobrym stanie, ku- j 
pię. Poznań, tel. 645-7(1 lub 
oferty Biuro Ogłoszeń Swier- j 
czewskiego 3. dla 22489g.

Maszynę krawiecką, rotacyjną 
,,Zig-Zak‘* w dobrym stanie, 
kupię. Oferty z cena Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3. 
dla 22494g.

Sprzedaż

UWAGA! UWAGA!
NA ZABAWY I WIECZORKI KARNAWAŁOWE

polecamy nasz zdrowotny napój
„Oran-iiit*

Dostarczamy każdą ilość —
K3995 Dzwonić: tel. nr 49-69, 29-77 J

Lokale

Rzemieślnicza Spółdz. Pracy Bud. Przem. 
Poznań, ul. Hibnera 6. tek 654-25

której wykonawstwo obejmuje:
1. remonty i budowy kominów fabrycznych
2. remonty i budowy obniurzy kotłów par-
3. zakładanie instalacji gromochronowc.i 
zawiadamia

że rozszerza zakres swej działalności 
przyjmując zlecenia na

remonty pieców piekarskich 3
K40I0 X►••••♦♦♦••••♦•••••••••••••••O*

Kamienice, wille parcele 
domki w różnych dzielnicach 
polecam — poszukuję. Nowak, 
Poznań Czerwone; Armii 26. 
tel 87-95 ___21000g

Domki od 90.000 zł. wille od 
150.000 zl kamienice handlo 
we od 200.000 zł. parcele od 
30.000 zł polecam Ocroński, 
Poznań Świerczewskiego 11.

22326g

Parcele pod dowolną budowę 
domku. 1100 m2, ziemia ogro­
dowa-, przedmieście Poznania 
(Starołęka) przy przystanku 
autobusowym, 21.000 zł spie­
sznie sprzedam. Nowak, Poz­
nań, Czerwonej Armii 26.

22409g

Kamienice, wille, domki, par­
cele, gospodarstwa wielki wy 
bór. poleca — poszukuje: 
Metelski. Poznań, Czerwonej 
Armii 23. 22456g

Kuple pół willi z wolnym tnie 
szkaniem w Poznaniu. Pośre­
dnicy wykluczeni. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 22458g. _______

Posiadam wille przy Pozna­
niu z zabudowaniami gospo­
darczymi, ogrodem. Obiekt na 
dający się na hodowlę. Ocze­
kuję propozycji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 22462g.________________

Parcelę z zabudowaniami (o 
charakterze handlowym), w 
mieście powiatowym, blisko 
Poznan.a, sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 22465g.

Kupię dotnelt jednorodzinny z 
ogrodem przy Poznaniu ’.ub 
w dalszej okolicy. Zgłoszenia: 
Piotr Rogal. Kaplin, p-ta Za­
tem Nowy pow. Międzychód.

_ 2247 Ig

Willę domek lob parcelę, 
kupię. Poznań, Wawrzyniaka 
22. m 5. 22487g

Sprzedam dom z ogrodem w 
Chodzieży Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3. dla 
22496g.

Wózki dziecięce, autka drew 
niane, koszykowe, spacero 
we czeskie na łożyskach kul­
kowych nowoczesne drewnia­
ne. gięte, dla bliźniąt oraz 
lalek poleca H. Świetlik. Po­
znań, Wrocławska 13.
___________________  22034g
Sprzedam wytłaczarkę (sztan 
cę) na motor, oraz motor 
4 KW, na prąd stały. M. Czer­
niak, Gniezno Jana Krasic­
kiego 21. 32506p
Futro fokowe (sealowe) w tai 
dzo dobrym stanie okazyjnie 
sprzedam. Poznań, Kościuszki
103, m 5.________2246lg
Radio AT super, nowe, sprze­
dam. Poznań Mickiewicza 24, 
m 8. _______ 22464g
Sprzedam spacerówkę czeską 
oraz skrzypce z futerałem. 
Poznań Świerkowa 12a, m 1.
_______________ 22467g
Belki, dachówkę, cegły z roz­
biórki, sprzedam. Poznań, 
Klasztorna 22.  22468g

Kury dobre nioski, rasy Su- 
seks i Leghorn, sprzedam. Po 
zwań - Górczyn Andrzejew­
skiego 25.________ 22470g
Oranżerię 25X4 m, z kotłem 
i pompą oraz kaloryfery 6- 
słupkowe sprzedam, Luboń 4, 
Sobieskiego 66. 22473g
Samochód DKW, w dobrym sm 
nie. sprzedam. Krobia, ul.
Bisicupiańska 3 tel. 39.

______ 2?.4'5g
Zegar fabryczny kontrolno- 
sygnalizacyjny, nowszy typ, 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3. dla 
22477g.
Buty narciarskie nowe, wy­
czynowe nr 40, sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, dla 22483g.

Radio z adapterem .Mińska" 
okazyjnie sprzedam. Poznaą. 
tel. 646-55, 224S4g
Wytwornicę acetylenową, kom 
piet, sprzedam. Poznań, Roga­
lińskiego 13 m 3. 22500%
Sprzedam radio .Pionier" 
(przerobiony na adapter). A- 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 7 nr 
22506g. I

Zamienię 1 pokój z kuchnią 
łazienką, w centrum Krako­
wa, na podobne lub większe 
w Poznaniu. Warunki do omó 
wienia. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla
^2459g. _______
Zamienię samodzielny pokój z 
kuchnią, na 2 pokoje z kuch­
nią, samodzielne, w Pozna­
niu lub Luboniu k. Poznania. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Swier- 
czewskiego 3, dla 22460g. 
Poszukuję 2 pokoi z kuchnią, 
względnie 1 pokoju z kuch­
nią do remontu Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3
dla 22469g.______ _______
Zamienię pokój z kuchnią, z 
balkonem, centralnym ogrze­
waniem na Łazarzu, na wię­
ksze, tylko z członkiem Spół­
dzielni Mieszkaniowej. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczew-
skiego 3, dla 22486g.______
Samotna, młoda, na stanowi­
sku, poszukuje pokoju. Oierty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
ski ego 3 dla 22492g.
Samotny młody inżynier poszu 
kuje pokoju umeblowanego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, dla 22493g.

Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
łazienką i ogrodem, w Cho 
dzieży, na podobne w Pozna­
niu. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, d>a
224851. ____________
Młody pan poszukuje pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 22592g.

Stróioslwa z mieszkaniem po­
szukuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3. dla 
225Ó3g.

Wielebnemu Duchowień­
stwu Siostrom Zakonnym 
Krewnym i Znajomym za 
oddanie ostatniej przysłu­
gi najdroższemu mężowi 
oiczulkowi. śp

Stanisławowi
Piechowiakowi

•serdeczne ..Bóg zapłać’"

składaja

żona z dziećmi
22501g

Powszechna Kasa Oszczędności
składa

najlepsze
życzenia noworoczne

obecnym i przyszłym posiadaczom 
KSIĄŻECZEK OSZCZĘDNOŚCIOWYCH 
____________________ K4006____________________/

Praca Lekarskie
Pomoc domowa z gotowaniem, 
z referencjami. na dobrych 
warunkach, potrzebna. Poznań, 
Lampego 13, m 5. 224I7g

Na plebanię w miasteczku 
wielkopolskim od 16. I. 'ub
1. 2. 56 potrzebna nomcc
uczciwa, starsza (30—«0 iat 
panna lub samotna wdowa) z 
umiejętnością dojenia krowy. 
Informacji udzieli: Pospieska 
Poznań Rubież. 15 (Naramo­
wice)^ __ 22463g
Pomoc domowa z gotowa­
niem. dochodząca, potrzebna 
zaraz. Poznań, Jeżycka 39 m
2. ________ 22466g
Potrzebna gosposia dochodzą­
ca. Warunki dobre. Poznań, 
Mickiewicza 22 m 7 parter.

___ __22474%
Młodszy ogrodnik szukr pra­
cy zaraz. Oferty: Władysław 
Szeląg Śrem. ul. Chudoby 2.

22479-

Rentgenolog dr Garbacz prze­
świetla codziennie prócz piat 
ków od godz. 13. — Poz­
nań. Stalmgradzka 31.

22324g

Zguby
Zgubiłam 8 grudnia kolczyk 
zloty z ametystem. Uczciwegb 
znalazcę wynagrodzę. Poznań, 
Piekary 25 m 6 22483g

Różne
Inżynier budownictwa, upraw- 
niony, przyjmię nadzór tech­
niczny. wykona projekty 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 22426g.

Kazimierz Kuszliewicz poszu­
kuje brata swego Józefa oraz 
szwagra Jana Sieniucia. Dzię- 
żozno Wielkie, pow. Trzcian­
ka, woj. ooznańskie (u ob. 
tana Kr?” w-’*1 osa). 22457%

Przewielebnemu Ks. Prhłatowj Karwatce i Duchowień­
stwu, Ministrantom, Chórowi Związkowi Emerytów 
Współpracownikom. Przyjaciołom Znajomym oraz Wszy­
stkim, którzy w dniu 26 grudnia 1955 wzięli udział w 
pogrzebie mojego najdroższego męża, naszego nieod­
żałowanego ojca brata szwagra wuja i dziadka, śp

Stanisława Szukalskiego
zmarłego w Śremie dnia 23 grudnia 1955, za wzrusza­
jące dowody współczucia

serdeczne „BÓG ZAPŁAĆ!"
składaja

żona i rodziną
Śrem. Poznań. Inowrocław, Września Wrocław.

 22476g
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DOSIEGO ' 
ROKU! i

..Znów jeden rok — wiele 
znojnych dni — pracowitych I 
i owocnych zostało za nami... 1 
Z „Głosem Wielkopolskim** łą- j 
czyta i łączy mnie stale ser- ( 
deczna przyjaźń, dobre słowo, ; 
nauka i otucha do pracy spo- «’ 
łeczncj — dla dobra naszej iu- ( 
dowej, ojczystej Sprawy

Oby Nowy Rok był jeszcze ' 
radośniejszy, jeszcze szczęśliw- .’ 
s*y — oby przyniósł nam jesz- ' 
cze więcej zdobyczy i pokojo­
wej współpracy dla dobra na- ' 
sr.ego narodu i wszystkich in- ( 
nych narodów’.

Czytelnikom i Redaktorom j 
„Głosu.4* życzę — Dosiego Roku!

Józef Jakubowski |
korespondent „Głosu** (

Wesoły Syśwester
w Gnieźnie

Teatr w Gnieźnie przygotowuje 
na Sylwestra yyesołe widowisko pi. 
„Skok w Nowy Rok ". W imprezie 
■wystąpi gościnnie primadonna ope 
retki łódz-kiej Stanisława Piasecka, 
komik operetki śląskiej Stanisław 
Kaczorowski oraz aktorzy: Geno­
wefa Korska, Mirosława Leśniow- 
ska, Barbara Łaska, Bohdan Rze­
szowski -i Henryk Teichert. Przy 
fortepianie — Janusz Szyndelman.

W bogatym, dwugodzinnym pro­
gramie — wyjątki z popularnych 
operetek, melodyjne piosenki, sa­
tyry, skecze i aktualia. .

Udany kiermasz
i ciekawe wnioski

W Gm. Spółdzielni w Swięcie- 
ctoowie (pow. Leszno) nagromadzi­
ło się wiele nieupłynnionego towa­
ru. Aby zwolnić zamrożony kapitał 
GS urządziła kiermasz w Lesznie, 
planując obroty na 300 tysięcy zł. 
Przed świętami, kiedy zakończono 
kiermasz, okazało 'się, że obroty 
znacznie przekroczyły przewidy­
wania zaopatrzeniowca Motyiewi- 
cza i prezesa Perkiewięza. „Szły** 
meble (sprzedano 30 kompletów), 
wyroby dziewiarskie, materiały 
miarowe a nawet instrumenty mu­
zyczne.

Wynika z tego, że artykułów ta­
kich brak w mieście, a za dużo ich 
na wsi. GS-y powinny czym prę­
dzej upłynnić je, tak jak uczyniła 
to spółdzielnia w Swięciechowie.

(zs)

Sztuczne lodowisko
Komisja Kultury PRN w Wą­

growcu wystąpiła z projektem urzą 
dzenia sztucznego lodowiska na 
łąkach między zabudowaniami Lic. 
Ogólnokształcącego a korytem rze­
ki Nielby. roraoc przy realizacji 
tego projektu przyrz.ekła dyrekcja 
Liceum Ogólnokształcącej, która 
zobowiązała się zainstalować na 
lodow*isku światło elektryczne i 
przeprowadzić radiofonizację. Z 
pomocą pospieszy również mło­
dzież,'wyrównując teren, a plac, do 
którego Straż Pożarna doprowadzi 
wodę, otoczy wałem. (Kdw)

Kina
KALISZ: Wolność — „Złotej 

ijabłko**, Stylowe — „Czerwona^ 
■oberża*4; OSTRÓW: Przodowa 
nik — „Poławiacze krabów**, \ 

>ńee — „Przed potopem**; \
GNIEZNO: Polonia — „Michał * 
Łomonosow", Lech — „Wielki* 
przełom44; LESZNO — Sporto-t’ 
wie — „Irena, do domu**

Radio +
------------------ ■?

PROGRAM I — Fala 1322 m ł
5.11 — melodie ludowe krajów F 

demokracji ludowej, 5.30 — roz-^ 
maitości rolnicze, 5.50 — duety f 
instrumentalne, 6.06 — muzyka^ 
taneczna, 7.10 — muzyka popu- / 
larna, 7.45 — piosenki, 3.06 — 
sra zespół M. Janicza, 8.36 — f 
muzyka baletowa, 9 — dla dzie-i 
ci starszych, 9.20 — utwory roz-\ 
rywkowe, 9.40 — stylizowana^
muzyka ludowa, 10 — koncert

' chopinowski, 10.35 — „Pogawęd 
ki pana Prusa**, 10.55 — muzyka F 
symfoniczna, 12.15 — pieśniF
kompozytorów rumuńskich, -j-F 
12.30 — na swojską nutę, 13 —i 

i dla wsi, 15.30 — dla dzieci młod 
i szych, 16.05 — koncert życzeń, J 
17 — z życia Związku Radziec- a 
kiego, 17.30 — koncert or.- P~

! 18.15 — ulubione melodie, 18. 
przegląd filmowy — kamera,
19 — rewia słynnych orkiestr i F 

' piosenkarzy, 20.20 — orkiestra F 
'taneczna. 21.45 — wesoły Syl-F 
weste/, 24 — muzyka taneczna ł

Wiadomości: 5.05, 6, 7, 8, 8.30, . 
12.04. K, 20
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Czy można się ubrać za 306 
złotych? Czy można kupić za 
160 zł kupon samodziału? Na 
tego rodzaju pytania poznań­
ski handel odpowie twierdząco 
już za kilka tygodni. Z góry 
musimy uprzedzić, że będzie to 
atrakcją dla mniej wybred­
nych, których nie przestraszy 
mała skaza na materiale, czy 
odbita emalia na garnku. Jest 
tu bowiem mowa o sprzedaży 
artykułów z drobnymi wada­
mi fabrycznymi, uszkodzeniami 
itp., które obniżając wartość 
artykułu — nie wykluczają je­
go używalności. Bliższych szcze 
gółów o przecenionych arty­
kułach i now'ej placówce han­
dlowej szukajcie w poniższym 
artykule.

1 STYCZNIA 1956 roku zo­
stanie powołany Centralny Za­
rząd Handlu Okazyjnego w 
Warszawie, któremu podlegać 
będą Miejskie Przedsiębior­
stwa Handlu Okazyjnego „Ba­
zar" z siedzibą w miastach wo­
jewódzkich i niektórych mia­
stach wydzielonych. Nie jest 
wykluczone, że zasięg tych 
przedsiębiorstw obejmie także 
i niektóre miasta powiatowe.

Przedmiotem obrotu towaro­
wego tych przedsiębiorstw bę­
dą najróżniejsze artykuły prze­
mysłowe, które na skutek po­
ważnej obniżki cen staną się 
pewnego rodzaju atrakcją. U- 
łtiożliwi się w ten sposób szero­
kim rzeszom konsumentów* za­
kup podstawowych artykułów 
po znacznie obniżonych cenach, 
bbwiem obniżki stosowane przy 
przecenie wahają się w grani-

W podarku 
noworocznym

Ostatnio 6 rodzin wągrowieckich 
otrzymało nowe mieszkania, prze­
ważnie po dwa pokoje z kuchnią. 
Przyczyniły się do tego przede 
wszystkim brygady robocze miej­
scowego Przedsiębiorstwa Remon­
tflwo-BurtowIanego. Pełne uznanie 
należy się więc brygadom Rojtka 
i Rojmoniaka oraz cieślom Czap- 
czyńskientu .i Juszczakowi. (Kdw)

Albo... albo...
Niedawno pisaliśmy o za­

niedbanym zamku w Antoni­
nie (pow*. Ostrów), w którym 
przed laty koncertował Cho­
pin. Użytkownikiem tego za­
bytku jest Towarzystwo Fr. 
Chopina w Warszawie. Mimo 
licznych interwencji Konserwa 
tora Wojewódzkiego. Towarzy 
stwo nic “nie robi, aby zabez­
pieczyć zamek przed niszcze­
niem.

Konserwator Wojewódzki 
znalazł wprawdzie ostatnio in­
nego użytkownika, który chciał 
by urządzić w zamku ośrodek 
kolonijny, a tym samym oto­
czyć go opieką, ale niestety 
Towarzystwo nie chce zrzec 
się swoich praw.

Wobec tego, albo Towarzy­
stwo zainteresuje się obecnym 
stanem zamku i nie dopuści do 
zupełnego zniszczenia, albo 
zrzeknie się swych praw na 
korzyść użytkownika, który 
ma odpowiednie fundusze na 
konserwację zabytku, (an)

IV« rhuriiineste
- - I_____ ___________ sylwestrowych qui-pro-quo

które chętnie kupimy
tach od 40 do 70*Z# od cen do­
tychczasowych.

Już wkrótce, bo w styczniu, 
na półkach sklepów okazyjnej 
sprzedaży w Poznaniu ujrzymy 
następujące towary: tkaniny 
ubianiowe, płaszczowe, sukien­
kowe, bluzkowe, podszewkowe 
itp., które ze względu na pewne 
błędy produkcyjne będą sprze­
dawane jak już wyżej wspom­
niano po bardzo niskich cenach. 
Oprócz punktów sprzedaży tka 
nin z metra, zostanie rozwinię­
ta sieć sklepów prowadzących 
sprzedaż resztek, która w 
chwili obecnej jest niedosta­
teczna i nie zaspokaja potrzeb 
konsumenta.

W dalszym etapie swej dzia­
łalności „Bazar" wprowadzać 
będzie do sprzedaży odzież mę­
ską, damską i dziecięcą, obu­
wie gumowe i skórzane nu spo­
dach zastępczych, galanterię 
odzieżową, jak i pozostałe ar­
tykuły pionu przemysłowego.

Towary, które nabywać bę­
dziemy po okazyjnych cenach, 
są towarami, które uległy prze­
cenie na skutek drobnych błę­
dów, złego zestawienia kolorów, 
niemodnych już deseni i faso­
nów, a które oddane do sprze­
daży nieraz po cenach niższych 
od wartości zużytego surowca 
nadawać się będą w zupełności 
do przeróbki na odzież dziecię­
cą, zawodową itp. W obrocie 
towarowym znajdą się również 
wybrakowane towary odrzuco­
ne w produkcji przez kontrolę 
techniczną oraz takie, które 
straciły pierwotną swą war­
tość na skutek uszkodzenia ich 
czy to w transporcie czy też 
przez zbrudzeńie lub spełznię­
cie w oknach wystawowych.

Ilość towarów przecenionych 
w stosunku do ilości znajdują­
cych się ogółem w obrocie to­
warowym artykułów przemy­
słowych — wyniesie zaledwie 
około 2°/o.

Spotkać się można nieraz z 
twierdzeniem, jakoby artykuły

Echa naszych notatek
Pisaliśmy niedawno, że w 

Czempiniu są duże trudności z 
otrzymaniem działek pod bu­
dowę domków jednorodzin­
nych. Proponowaliśmy wów­
czas przeznaczyć na ten cel 
kilka działek z Państwowego 
Funduszu Ziemi, użytkowanych 
chwilowo przez rolników.

Powiatowy Zarząd Rolnictwa 
w Kościanie wyjaśnia, że nie­
stety nie można tego przepro­
wadzić. Przydziału działek pod 
budowę dokonuje tylko Wy­
dział Gospodarki Komunalnej. 
Dekret z dnia 10. 12. 1952 r. 
przewiduje, że odstąpienie pań­
stwowego, nieruchomego mie­
nia na cele mieszkalne, można 
dokonać tylko z mienia n i e- 
rolniczego. Takich nieru­
chomości państwowych zaś w 
Czempiniu nie ma. Nie można 
także wygospodarować działek 
z regulacji gruntu, gdyż na ra­
zie nie jest ona przewidziana.

Q PISKIEM W SKALMIERZU*' 
w adaptacji kierownika Po­

wiatowego Domu Kultury w Śro­
dzie — Stanisława Kunza zakoń­
czył zespół amatorski swój praco­
wity rok. W styczniu przyszłego 
roku mieszkańcy Środy i powiatu 
oglądać będą na scenie PDK i w 
świetlicach wiejskich komedię Ma­
riana Piechaia pt. „Konkury**. Na­
stępnym programem będzie dramat 
pt. „Świat się kończy**. Powiatowy 
Dom Kultury wystawi go w związ­
ku z przypadającą w 1956 r. 30-tą 
rocznicą śmierci Jana Kasprowi­
cza.

Na" zdjęciu jedna ze scen „Spisku 
w Skalmierzu**.

Fot. „Głoe**

rozprowadzane w tak zwanyeh 
„punktach okazyjnej sprzeda­
ży" dawały świadectwo brako- 
róbstwa w naszym przemyśle 
—■ nie znajduje to jednak u- 
zasadnienia. Trudno przecież 
sobie wyobrazić, ażeby przy 
zastosowaniu pełnej mechaniza 
cji w produkcji masowej, która 
odrzuca setki tysięcy sztuk 
pierwszorzędnej jakości towa­
rów, nie spotkano się z drobny­
mi usterkami w niektórych fa­
zach pracy.

Telesfor Różański 
kier, organ. Przeds. Okaz. 

Sprzedaży w Poznaniu.

W Kościelcu powstanie
DOM KULTURY

Mieszkańcy Kościelca dokła­
dają wszelkich starań. aby 
w ich osiedlu jak najprędzej 
stanął Dom Kultury, w którym 
młodzież znajdzie rozrywki 
kulturalne, a starsi będą mo­
gli pogłębiać wiedzę w zespo­
łach samokształcenia rolnicze­
go.

Na placu budowy znajduje 
się już 100 m sześć, żwiru i 30 
m sześć, kamieni zwiezionych 
w czynie społecznym przez 
chłopów z Staniszewa. Strasz- 
kowa i Gozdowa. Dalsza zwóz 
ka tych materiałów trwa. War 
to jeszcze dodać, że ob. Paster 
nak z Tarnowa ofiarował na 
budowę Domu Kultury 300 m 
sześć, żwiru. (Karę)

lo twn>
Rawickie Zakłady Drzewne 

wykonały 21 grudnia roczny 
plan produkcyjny, dzięki współ 
zawodnictwu załogi, która ko­
rzysta z metod polskich i ra­
dzieckich przodowników pracy.

W Zielonejwsi zakończono 
22 bm. kurs gotowania dla go­
spodyń wiejskich, zorganizowa­
ny przez Zarzad Gromadzki 
ZSCh.

Stowarzyszenie Pracowników 
Ogródów Działkowych w Boja­
nowie zorganizowało współza­
wodnictwo, w którym zwycię­
żyli: A. Gomolińska, B. Urbań­
ski i M. Poślednik. Otrzymali 
oni nag-rody w postaci narzędzi 
i „Poradnika działkowca".

Zakłady Drzewne w Rawi­
czu uruchomiły nowe punkty 
usługowe: przy ulicy Ratuszo­
wej — blacharsko - ślusarski, 
przy ulicy Celnej — stolarski, 
a w Pakosławiu — rymarsko- 
tapicerski. Natomiast Miejskie 
Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej z Gniezna otwo­
rzyło w Rawiczu przy ulicy 
Bohaterów Stalingradu 19 che­
miczną pralnię i farbiarnię.

SKRADLI
8 ton nasion /

W zakładzie oczyszczania nasion 
w Lesznie w okresie od początku 
roku do października pracownicy 
magazynu przy współudziale ;kie­
rownika technicznego dopószpzali 
się systematycznie zorganizowa­
nych kradzięży. W sumie ski)adli 
oni około 8 ton nasion, wartości 
około 60 tys. zł. Kradzione nasiona 
kupował magazynier GS Święcie 
chowa z siedzibą w Lesznie, przy 
czym do jgrzewozu nasion niejed­
nokrotni/: (posługiwano się zakła­
dowym/traktorem lub korzystano 
ze środków lokomocji PZĆS. Kwi­
ty dostawy nasion w magazynie GS 
wystawiane były na fikcyjne na­
zwisko jednego z rolników.

Główni sprawcy, z liczby 14 po­
dejrzanych, przebywają w tymcza­
sowym areszcie, przy czym roz­
prawa przeciwko nim odbędzie 
się w początkach stycznia 1956 r.

(neł)

Polskie władze sportowe u- 
czyniły wszystko, by zapewnić 
naszym olimpijczykom jak naj 
lepsze warunki przygotowania 
się do startu w Cortinie. Na 
cykl tych przygotowań złożyły 
się liczne treningi, wszech­
stronna opieka nad zawodni­
kami, wysokiej jakości sprzęt 
oraz liczne kontakty zagra­
niczne.

Z JAKIMI SZANSAMI?
Z jakimi więc szansami ja­

dą Polacy do Cortiny? Jadą 
przede wszystkim z nadzieją 
na lepsze wyniki niż na po­
przedniej Olimpiadzie w Oslo. 
Trudno jest snuć jakieś bliż­
sze horoskopy. W każdym ra­
zie zdaniem naszych fachow­
ców w narciarstwie zarówno 
w biegach jak i w konkuren­
cjach alpejskich Polacy powin 
ni walczyć o dobre miejsce w 
drugiej dziesiątce światowej: 
w biegach za zawodnikami 
ZSRR i krajów skandynaw­
skich, a w konkurencjach al­
pejskich za przedstawicielami 
krajów alpejskich (Austria, 
Włochy, Francja, Szwajcaria).

Gorzej przedstawia się spra 
wa w hokeju. W tej dziedzi­
nie notujemy, niestety, brak 
postępów. Złożyło się na to wie 
le przyczyn, o których nie bę­
dziemy tu wspominać. Faktem 
jest jednak, i z tego zdają so­
bie wszyscy sprawę, że mało 
jest obecnie szans utrzymania 
6 pozycji z poprzednich I- 
grzysk. W tym wypadku od­
młodzona nasza drużyna je- 
dzie do Cortiny raczej po na­
ukę.

Wielką niewiadomą sa moż 
liwości naszych bobsleistów. 
Zostali oni zgłoszeni do I- 
grzysk, ale przed tym czeka 
ich jeszcze decydujący egza­
min — mistrzostwa świata ju­
niorów w St. Moritz. Jeśli wy- 
padnie on pomyślnie, polskie 
„boby" staną na starcie w Cor 
tinie.

Nasze ekipy olimpijskie już 
w najbliższym czasie wyjeżdża 
ją na ostatnie przedolimpij­
skie próby. Biegacze i biegacz 
ki wyjechali do Szwajcarii w 
piątek, skoczkowie i zjazdow­
cy wyjeżdżają do Austrii i 
Szwajcarii — w sobotę 31 bm. 
Bobslei-ci udają się 3 stycz­
nia do St. Moritz. a hokeiści 
10 stycznia na trzy mecze do 
Szwajcarii.

przedolimpijskie
STARTY

W celu jak najlepszego przy 
gotowania zawodników do star 
tu w Igrzyskach ekipy nasze 
wyjada bardzo wcześnie za 
granicę i w drodze do Corti­
ny wezmą udział w wielu mię 
dzynarodowych zawodach.

Narciarze (biegacze i zawód 
nicy w kombinacji klasycznej) 
startować będą w zawodach w 
Szwajcarii w Grindelwald 4— 
6 stycznia i w Le Brassus 7— 
8 stycznia.

Skoczkowie mają w progra 
mie cztery konkursy: w Inns- 
brucku (Austria) 6 stycznia, w

BUDAPESZT. — Węgierskie dru­
żyny piłkarskie H'onved i kinizsi 
wyjeżdżają w najbliższych dniach 
na kilka spotkań za granicę. Hon- 
ved rozegra 5 meczów w Egipcie 
oraz ewentualnie cztery spotkania 
w Sudanie. Kinizsi wyjedzie na 3 
mecze na Maltę.

RZYM. — Mecz hokejowy ZSRR 
—Włochy odbędzie się na nowym 
Stadionie lodowym w Cortinie w 
dniu 19 stycznia.

HELSINKI. — W początkach 
stycznia odbędą się w Kuopio eli­
minacje przedolimpijskie narcia­
rzy fińskich. 28-osobowa ekipa 
olimpijska wyłoniona będzie z 239 
kandydatów, którzy staną na star­
cie ^'Kuopio.

Kurs żeglarski
„Warty"

Sekcja żeglarska „Warty** orga 
nizuje kurs w* tej gałęzi sportu.

Kurs rozpocznie się 15 stycznia 
1956 r. i potrwa do 15 marca. Za­
jęcia będą przeprowadzane raz w 
tygodniu.

Zgłoszenia na kurs przyjmuje w 
godzinach od 8—16 do dnia 10 stycz­
nia sekretariat „Warty** przy ni. 
Dzierżyńskiego 219.

liada - Olimpiada
Cortina dAropezzo 8 stycz­
nia, w Gallio (Wiochy) — 15 
stycznia i Andermatt — 22 
stycznia,

Hokeiści rozegrają zagrani­
cą 5 spotkań. Trzy z nich w 
Szwajcarii: 11 stycznia w
Chaux de Fonds, 13 stycznia 
w Genewie i 15 stycznia w 
Martigny oraz dwa spotkania 
we Włoszech: 18 stycznia w Tu, 
rynie i 21 stycznia w Bolzano.

Bobsleiści wyjeżdżają do 
Szwajcarii i startować będą 
11—12 stycznia w mistrzo­
stwach Europy juniorów w St. 
Moritz oraz 13—14 stycznia w 
zawodach o puchar Bernarda 
również w St. Moritz.

Wcześniejsze przybycie do 
Włoch oraz udział w zawodach 
w okresie poprzedzającym I- 
grzyska, pozwoli na doszlifo­
wanie formy oraz — jak w wy 
padku skoczków narciarskich 
— na ustalenie ostatecznego 
składu 4 najlepszych zawod­
ników do otwartego konkursu 
skoków w Cortinie.

Za dwa tygodnie 
lekkoatletyczne

mistrzostwa Wielkopolski
Lekkoatletyczne zimowe mistrzo­

stwa Wielkopolski, w konkurencji 
kobiet i mężczyzn odbędą się w 
hali WSWF w Poznaniu w dniaełi 
13 i 14 stycznia 1956 r. Zawody te 
będą ostatnim sprawdzianem for­
my naszych reprezentantów przed 
mistrzostwami Polski, które roze­
grane zostaną w pierwszych dniach 
lutego w Warszawie. (x)

Według obliczeń organizatorów 
igrzysk w Melbourne mieszkańcy 
wsi olimpijskiej spożywać będą 
dziennie około 3000 litrów mleka, 
300 kg jarzyn, 1000 kg mięsa oraz 
olbrzymie ilości jaj, szynki, serów, 
marmolady itp.

4$
Sprzedaż napojów alkoholowych 

we wiosce olimpijskiej, w której 
ilość domków zwiększono do 840. 
jest wzbroniona z wyjątkiem
piwa i wina. Francuzi zapowie­
dzieli, że przywiozą ze sobą dla 
swej 140-osobowej ekipy narodowy 
trunek — wino.

42-
120 autobusów będą mieli do dys­

pozycji mieszkańcy wsi olimpij­
skiej. Tak znaczna ilość wehiku­
łów* konieczna jest celem umożli­
wienia zawodnikom treningów na 
stadionie oddalonym od kwater 
o 6 mil.

Już obecnie można nabyć w* Mel­
bourne pamiątki olimpijskie w po­
staci szalików, chusteczek itp.

43-
Rok olimpijski 1955/56 zostanie 

oficjalnie zainaugurowany w Mel­
bourne na „Sylwestra** wielką za­
bawą ludową, w której spodzie­
wany jest udział około 10 tysięcy 
osób.

43-
Ponieważ ilość hoteli w Mel­

bourne nie zdoła pomieścić wszyst 
kich turystów całego świata, któ­
rzy przybędą na Igrzyska, miesz­
kańcy tego miasta zaofiarowali 15 
lysięcy łóżek dla przybyszów.

Gtos
WIELKOPOLSKI

Redakcja. Poznan. Urunwuiu, 
sa 19 Telefony; centtais 611-21 
iłączy wszystkie iziałyj dział 
informacji 659 39 dział łączno­
ści- 657-18. sekreiar*/ cedakc; 
148-85. redaktor naczelny 65'< 78 
drukarnia (nocnyj - 629-52

Zamówienia i przedpłaty na 
prenumeratę pocztową w wyso­
kości 15 zł kwartalnie. 30 U 
półrocznie, zł rocznie przyj­
mują placówki pocztowe i listo­
nosze tylko na wsi i w miejsco­
wościach nie posiadających kio­
sków gazetowych

Biuro Ogłoszeń. Poznań ulica 
Świerczewskiego «. cei 624-5fc 
czynne od 8—16.30, w soboty do 
14.30 Za dział ogłoszeń redakcja 
nie odpowiada

Druk. Zakłady Graficzne m 
vl Kasprzaka w Poznaniu

K—6—1707


